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Kraków 4 grudnia
Wydano w ostatnich miesiącach wiele 

broszur i pism w języku po lsk im , francu­
skim i niemieckim, mówiących o stanie rze ­
czy w Polsce i o sprawie polskiój. Większa 
nierównie ich część staje w obronie narodu, 
przedstawia jego praw a, krzyw dy i żądania, 
jakko lw iek  czyni to z rozmaitą zdolnością 
i niezawsze ze znajomością rzeczy w ska ­
zuje kierunek ruchu narodowego. Lecz 
k i l k a  z tych broszur z dziwną bezwsty- 
dnością usiłuje bronić postępowania rządu 
rosyjskiego w Polsce, wielbi jego reformy, 
obuiza  się na naród, tego uwielbienia 
nie podziela, rzuca kłam liw e potw arze na 
jego postępowanie, i aby go potępić za to, 
i i  niechce zapomnieć swój p rzesz łośc i , że 
kocha sw ą narodowość i swobodę, aby u- 
niewinnić niszczący je rząd rosyjski, nie- 
w aha  się użyć największych fałszów , za­
przeczyć najjawniejszym fak tom , podsunąć 
najprzewrotniejsze twierdzenia

Jedną z takich broszur jest wydana nie­
dawno w Paryżu  pod napisem : W . k s i ą ż ę  
K o n s t a n t y ,  m a r g r a b i a  W i e l o p o l s k i  i 
P o l a c y ,  f L e  Grand. Due Constantin, le mar­
quis Wielopolski et les Polonais) .  Zastanowi­
li y się tu nad  tą  broszurą z powodów: po p i e r ­
w s z e ,  iż najdalćj może idzie w fałszu i d a je  
u d e r z a j ą c y  p r z y k ł a d  z ja k ą  bezwstydno- 
ścią chcą panegirycy rosyjscy przedstawić 
Europie wielkość czynów rządu rosyjskiego 
w Polsce a  dziecinność żądaii narodu poi 
skiego; po  w t ó r e ,  że broszura ta daje spo­
sobność do przypomnienia, co rzeczy wiście 
rząd rosyjski uczynił, a  c z e g o  s ł u s z n i e  
ż ą d a  n a r ó d  o p a r t y  n a  sw o ic h  p r a ­
w a c h .

Autor broszury utrzymuje, iż „Rosya nie 
ta rgow ała  się bynajmniój z Polską" i da ła  
jćj wspaniałomyślnie „księcia szlachetnego 
„i oświeconego, którego samo imię było już 
„gwarancyą, dała Polaka podniesionego w 
„rozgłośny sposób przez wypadki." Dalćj 
twierdzi au to r ,  że „ten nowy rz ą d  tiudną 
kwestyę s t a n o w c z e g o  usamowolnienia wło 
ścian rozw iązał oczynszowaniem, przyszłość 
m oralną kraju zapewnił reformą wycho­
wania i n ada ł  autonomię administracyjną 
Polsce, oddzielając ją  zupełnie od Rosyi, 
robiąc język narodowy urzędowym, tworząc 
Rady powiatowe i gubernialne, stanowiąc 
reprezentacyę polityczną w Radzie Stanu."

Czyż można w kilku słowach powiedzieć 
więcśj i większe fa łsze ,  okryte pozorem 
prawdy? Pomijając już owe twierdzenie o 
„stanowczym’-1 rozwiązaniu kwestyi w ło ­
ściańskiej „oczj nszowaniem”, o politycznćj 
reprezeńtacyi w Radzie Stanu, pytamy się: 
gdzie jest autonomia w ię k s z e j  c z ę ś c i  
Polski pod panowaniem rosyjskiem , j a k ą  
m a  a u t o n o m i ę  L i t w a ,  P o d o l e ,  W o ł y ó  
U k r a i n a ?  które zostają od chwili zaboru,

aż do dzisiaj pod w o j e n n y m  despotycznym 
rządem  a raczćj uciskiem jenerałów  rosyj­
sk ic h , przykrępowane są  jak  najściślej do 
Rosyi bez cienia naw et odrębności, a  na ro ­
dowość ich jest najsrożój i systematycznie 
niszczoną. Czyż może być w jakim kraju 
język narodow y więcćj uciśniony, j a k  jest 
język polski w tych czterech prowincyach 
polskich, gdy nietylko niewolno go używać 
w sądzie urzędzie i szkole, dokąd ani s ło ­
wa polskiego w ładza  nie dopuszcza, lecz n a ­
wet wzbroniono go używać w publicznych 
zgromadzeniach obyw ateli ,  w protokółach 
wyborów i sejmików, w zarządzie instytu- 
cyami obywatelskiemi jak  n. p. projek tow a­
ne iow arzys tw a  Rolnicze i Kredytowe. C z y ż  
m o ż e  b y ć  w j a k i m  k r a j u  s r o ż s z y  u- 
c i s k  n a r o d o w o ś c i ,  j a k  w t y c h  c z t e ­
r e c h  p r o w i n c y a c h  p o l s k i c h  pod rządem 
rosyjskim , gdzie wszystkie p raw a tćj na- 
ro owości są zdeptane i wzbroniono przy­
znawać się nawet do jćj nazwiska.

I  wobec takiego stanu rzeczy, w obec 
takiego postępowania rosyjskiego rządu 
w czterech prowincyach polskich pod jego 
w adzą b ę d ą c y c h , śmie autor wm awiać 
w Europę, iż R0Sy a p0isce da ła  autonomię, 
reprezentacyę polityczną, język narodowy 
w szkole i u rzędz ie ! Gdy oto na całej prze­
strzeni ziem polskich od Niemna do Dnie­
pru nie wolno założyć jednej szkoły w któ­
rej by po polsku uczono, nie wolno wnieść 

o jak iegokolw iek  sądu aktu najmniejszego 
w J§zyku narodowym.

Autor prawiący tak rozgłośnie, iż Polska 
uzyskała wszelkie koncesye narodow e i po­
lityczne, a wymieniający częściowe i niczem 
nie poręczone reformy ogłoszone dla j e- 
d n e j  z pięciu prowincyj polskich pod 
rządem rosyjskim, to jest dla Kongresówki, 
(nie wchodzimy w tej chwili że i w tej j e ­
d n e j  prowincyi czyny rządu zaprzeczają 
jego słow om , a samowolność policyjno-woj 
skow a w czczą formę chce zmienić drobne 
instytucje i stan wojenny trwa c i ą g l e ) ,  u s i ­
ł u j e  u d a ć  c z ę ś ć  z a  c a ł o ś ć ,  K o n g r e ­
s ó w k ę  z a  c a ł ą  Polskę uważać  i g rą  słów 
Europę złudzić. Lecz właśnie na to nie mo­
gą zgodzić się Polacy i tu  j e s t  g ł ó w n e  
j ą d r o  s p o r u ,  powód nieukontentowania i 
oburzenia.

Bo czyż byliby Francuzi zadowolnionymi, 
gdyby sprzymierzeńcy zabrawszy 1815 roku 
ca łą  Francyę, nadali jednej prowincyi zw a­
nej dawniej Isle de F rance, to jest Paryżo- 
"  i * jego okolicy, pozwolenie używania ję ­
zyka francuskiego w szkole, sądzie i urzę­
dzie, postawili kilka municypalnych instytu- 
cj j  i w oła li;  „oto Francuzi mają autonomię 
narodow ą";  przedstawiającym  zaś, że to jest 
tylko jedna cząstka Francyi, odpow iada li : 
ze jest to ca ła  Francya, bo po za tą prowin- 
cyą  jest już Bretania, Normandya, Prowen- 
cya, Burgundya, Alzacya, Lotharyngia, F lan-

drya, a  mieszkają tam nie Francuzi ale 
Bretończycy, Celtowie, Baskowie, Prowensale, 
Burgundowie i t. d. którzy zostali przez 
Francuzów  podbici, narzucono im język fran­
cuski, a  ich językiem rodowym  jest celty­
cki, baskyjski, prowansalsk- niemiecki i t. d. 
Lecz chociażby sprzymierzeni sto razy po­
wtórzyli w Strasburgu, w Lyonie i w L Ile 
„że tu nie F rancya ,“ czyż znikła by przez 
to wiekowa przeszłość Francyi a  uczucie 
narodow e w sercach Francuzów ?

Również chociażby cesarze rosyjscy w K a­
mieńcu, Wilnie lub Grodnie powtórzyli: „iż 
tu jest Rosya“, niezinienią tym ukazem historyi 
świadczącćj na każdej ka rc ie ,  że tam była 
i jest od lat 500 Polska. A chociażby ty­
siące płatnych organów rosyjskich mówiło 
Po lakom  w prowincyach dawniej Zabra- 
nych, iż są Rosyanami, nie wmówią im te ­
go i nie zniszczą w ich duszy uczucia na­
rodowości, którego dotknąć  nawet nie mógł 
ciężki ucisk rosyjski przez cafy wiek trw a_
jący, chociaż używ ał tak knuta i żelaza jak  
i trucizny zepsucia; żadne prześladowania 
niezmusiły ich do zaparc ia  się polskości i 
do odstąpienia od żądan ia  praw n a ro d o ­
wych.

Lecz autor broszury nie w s p o m i n a  na- 
” et> L Polacy w prowincyach dawniej 
Zabranych żądali p raw  narodow ych, nie czy­
ni żadnej wzmianki 0 tych prowincyach 
W obłudzie swej i bezwstydności idzie on 
dalej, bezwzględnie zam yka całą Polskę  
w Kongresówce, p o d s u w a  m n i e m a n i e  
że wszyscy um iarkowani Polacy, do któ- 
r je h  l ic z ,  c a l ,  ludność, zgadza j ,  się „» t„,
, kongresówka jest  c a łą  Po lskę ,  i e  w i- 
z ą  z a s p o k o j o n e m i  w s z y s t k i e  s w o j e  

ż ą d a n i a  w z g l ę d e m  t e r a ź n i e j s z o ś c i  i 
p r z y s z ł o ś c i  lecz „pragną tylko czczych 
zadosyć uczynień za przeszłość, ukarania  
publicznego dawnych rządców Kongresówki, 
którzy surowo postępowali z P o lakam i"’ 
„chcą aby za przeszłość R osja  uznała  się 
winną, jak  g d y b y  wielki rzad mógł się kie­
dykolwiek skazyw ać na pokutę publiczną." 
Autor twierdzi, że ponieważ „Polakom  idzie 
o form ę, o s łow a i o znaki, pogardzają 
wielkiemi aktami rządu; ponieważ m arzą 
o jakimś rządzie idealnej doskonałośc i,  od­
suw ają  się od dobrego rządu, a  mając 
wszystko na  przyszłość, chcą koniecznie 
satysfakcyi za przeszłość."

kułu wskazaliśmy dla jak ich  d w ó c h  p o w o ­
d ó w  ją  roztrząsamy.

Gdyby w istocie w c a ł e j  P o l s c e  pod 
rządem rosyjskim, to jest tak  w  K ongresó­
wce jak na  Litwie, W ołyniu, Podolu  i Ukrai­
nie zaprow adzono te reformy na korzyść 
narodow ości, jakie ogłoszono dla Kongre­
só w k i—gdzie jednak  nie dano  żadnej rękoj­
mi szczerości ich w ykonania  i trwałości ich 
bytu — i n n e  b y ł o b y  u s p o s o b i e n i e  w  n a ­
r o d z i e .

Powtórzyliśmy tu , że naw et w tej jednej 
prowincyi, w  Kongresówce, ogłoszone refor­
my' nie mają żadnej rękojmi szczerości w y ­
konania i trw ałości bytu, co wielokrotnie 
dowodziliśmy przedstaw iając , że j e d y n ą

Trudno uwierzyć, iż możną być tak bez­
wstydnym, ażeby utrzym yw ać, że Polacy 
c z u j ą c ,  że m a j ą  w s z y s t k o  c z e g o  c h c i e ­
l i ,  p r a g n ą  t y l k o  a b y  b y ł  u k a r a n y  j a k i  
M u c h a n o w ,  S u c h o z a n e t  l ub  L i id e rs !  
Czyż można większym kłam stw em  bronić 
większego fałszu? Czyż z ludźmi tak złej 
woli jest jakakolw iek polem ika?  Dla tego 
da leką  jest od nas wszelka myśl polemizo­
wania z tą  broszurą ;  a na początku arty-

Część Literacko-Artystyczna.

Ż e b r a c y .

(p o w ie ść ).

Karol zamilkł nie chcąc odpowiedzeń jak  m y­
ślał, ale antagonista Szopena w yprowadził g 0 
z kłopotu, bo popraw iw szy się w krześle, zaczął 
ową etiudę z w ielką radością przytomnych, któ 
rzy oddaw na pragnąc końca niezrozumiałej dy­
sputy, tłumnie obstąpili fortepian. Liszt tym ra­
zem usiłował samego siebie przewyższyć, i rze­
czywiście g ra ł lepiej daleko niż na koncercie. Z a ­
niechał naw et miotanie się, szamotanie i tym p o ­
dobnych dodatków , a  wykonał utwór Szopena 
z zadziw iającą biegłością i dokładnością, iż n a j­
surowszy sędzia nie m ógłby mu nic zarzucić, ale 
też oddawszy winny hołd mechanicznej stronie 
talentu, usiadłby spokojny na swojem miejscu. 
A rtysta pełen zadowolenia w stał od fortepianu, 
rzucając okiem dokoła, ja k b y  dom agał się okla­
sków, które wnet hojnie posypały się ze wszyst­
kich dłoni. Jeden tylko Karol nie dzielił powsze­
chnego zapału, i dość zimno, bo z koniecznej 
grzeczności przyklasnął tryumfującemu artyście.

— A teraz prosimy ucznia Szopena o tę sam a 
etiudę! — zawołał Maestro urażony obojętnością 
Karola — posłuchajm y ja k  ją  zagra ten, co się 
przejął m etodą je j  kompozytora.

—  Prosim y, prosim y! — powtórzyli goście, mie- 
niając się szyderczem spójrzemiem.

Karol usiadł do fortepianu, uchylił dekę pokry­
w ającą sztymsztok, i wydobytym kluczem pod- 
stroił niektóre tony fałszywe, a przebiegłszy k la ­
w iaturę chrom atyczną gam ą, wziął kilka tęsknych 
akordów, z których przeszedł do owej etiudy. 
Granie jego  było proste i skromne, ale wieleż to 
życia i talentu znalazłby w niem każdy, kto zdro­
wo pojm ując sztukę, nie samego tylko efektu i

g w a r a n c y ą  p o s z a n o w a n i a  p r a w  n a r o  
d o w o ś c i  jest uznanie ich we w s z y s t ­
k i c h  prow incyach; a l b o w i e m  n i e  m o ­
ż n a  c h c i e c  s z c z e r z e  r o z w i n i ę c i a  
t e j  n a r o d o w o ś c i  w W a r s z a w i e ,  k t ó ­
rą  s i ę  n i s z c z y  w W i l n i e  i w  Ż y t o ­
m i e r z u ,  nie można ufać aby rząd  pragnął 
utrzymać i wznieść to w Kongresówce, co 
chce obalić na Litwie. Całe dzieje króle­
stwa kongresowego od 1815 do 1830 toku 
dow odzą na każdej swej karcie p raw dz iw o­
ści tego rozumowania.

D la  tego to ilokrotnie którakolwiek cząst­
ka Polski pod rządem  rosyjskim w ypow ia­
da czy taktem czy słow em  swoje życzenia 
i potrzeby, ż ą d a  p r z e d e w s z y s t k i e m  po­
szanow ania  p raw  narodowości polskiej we 
w s z y s t k i c h  prowincyach polskich, au tono­
mii narodow ej dla c a ł e j  P o l s k i ,  bo soli­
darność tę nakazuje nawet sam dobrze po­
jęty interes każdej prowincyi. W  ostatnich 
parę miesiącach wypowiedziane to zostało 
otwarcie i wyraźnie w  adresach w arsza­
wskim i podolskim. Adresy te są najlepszą 
odpowiedzią na broszurę o której mówimy, 
i dowodzą, że Polacy żądają  n ie  u k a r a n i a  
t e g o  l u b  o w e g o  j e n e r a ł a  lub polieyanta 
rosyjskiego za przeszłe nadużycia w Polsce, 
l e c z  n a r o d o w y c h  i s w o b o d n y c h  i n s t y -  
t u c y j  d l a  w s z y s t k i c h  p o l s k i c h  p r o ­
wi nc y j .

k o respo n d en cja  czasu.

Z nad W isły 30 listopada.

XXVI. Chcemy tu jeszcze nadmienić krótko o 
prawia propinacyi m i o d u  tadnat s y c o n y c h  z 
m i o d e m  (oraz z przyprawą z owoców Jnbjsgód  
przysposobioną) niektórych t r u n k ó w ,  powsze­
chnie u nas znanych pod posiczegółcą nazwą: 
w i ś n  i a ku ,  m a l i n i  a ku,  d e r e u i a k u ,  por z o-  
c z n i a k u  itp. w ogólności.

C'o do propinscyi miodu w o g ó l e  rz:kliśmy 
poprzednio: i i  prawo propinacyi, to jest wyłączne 
go wyrobu i wyszynku tego tracka (a zatem i sy 
conyeb z miodem powyżój wymienionych trunków), 
obecnie przysługujące właścicielom zierosk m po 
ws ach w Galicyi, nie d i  się uzasadnić żadną kon 
stytaeyą z czasów Rzeczy jospolitój polsk ój, jak

mechanizmu w niej szuka! Bo choć w tym i 
w drugim względzie Karol ustąpić musiał L iszto­
wi, jednakże  w gruncie rzeczy przewyższał go o 
tyle, o ile prosta praw da przew yższa sztuczne 
kombinacye strojne w stubarw ne świecidełka. Ge­
nialny utwór Szopena wypłynął z pod jego  palców,
f f  . ł},rzcci;i£ty j§k  zbolałego serca, który w zra­

sta! łub słabnął na przem iany, albo przyjm ując 
w ielką tercyę, koił się nieziem ską nadzieją migo 
cąeą gdzieś po za grobem, na mglistych szlakach 
wieczności, albo tracąc to światełko, i przybiera­
jąc  pierw szy charakter, omdlewał w ostatecznem 
wysileniu. A rtysta w ciągu gran ia co raz to wię 
cej nabierał energii: widać było, że w tej chwili 
żyje właściwem sobie życiem, że jak iś  tajem ny 
ogień rozgrzewa jego  duszę. W miarę ja k  zbliżał 
się do końca, tw arz mu płonęła, rozdym ały się 
nozdrza, oczy łzą zachodziły ; ale ta  ekstaza nie 
nadając konwulsyjnych ruchów jego  ciału, wsia- 

całkiem  w instrum ent, który pokonany 
?wy. Dieadolnościach zdawał się zdumiewać

d«lpi-W ?s,uyi“  wd.zi?kie*n- E tiuda płynęła dalej a 
J, ja k  strum ień spadający  po kam ieniach, to 

gw a ownym pędem, to kropla po kropli, wolniej 
i wo mej , ciszej i ciszej, i co raz bardziej słabła 
i gasła, m igocąc gdzieniegdzie cieniem życia, e 
chem westchnienia, i ginąc w tłumionych jękach, 
skonała na nieokreślonym  akordzie.
. ,K r '  od f°rtepianu zmęczony, w ybladły
ja k  Pytonissa zdjęta z trójnoga. Goście nie śmie­
jąc  wystąpić ze zdaniem a  priori poglądali to na 
siebie, to na gospodarza, który  w milczeniu usiadł 
przy stoliku, wziął arkusz papieru, i szybko coś 
nakreśliwszy, przyłożył pieczęć u dołu, i podał 

"pismo Karolowi.
— Oto je s t dowód rzekł, ściskając mu rę ­

kę -y  ja k  wysoko talent pański szacuję. Proszę 
Przyjąć to świadectwo, w którem z wielu względów 
przyznaję panu pierwszeństwo nad sobą w obec
^ ro“ adz°nych tu osób, wraz z któremi upraszam  
go o koncert.

Goście osłupieli, Karol skłonił się, i nie mógł 
mc odpowiedzieć. Pierwszy to raz w życiu odda­
no mu sprawiedliwość, pierwszy to człowiek zro­
zumiał go i ocenił, to też łatwo pojąć ja k  silnie!

się  z ia je  z tćj przyczyny: iż od wieku półnagie­
go począwszy ten trunek u włościan bardzo mało 
oył upowszechnionym (zapewne w skutku awojći 
drogośji), a przeto po wsiach w ogóle głównie H -  
ko u szlachty i duchownych w używaniu by w ił. 

, Prawo więo wyłącznego wyrobu i w jszyu łu  
| mioau oraz pokrewnych jtmu trunków we wsiach 
pizysłaguje właśjicioljm  ziemskim w Galicyi obe­
cnie wprawdzie bezsprzecznie de facto;  ale nrzy- 
słaguie oaym n ie  j a k o  p r a w o  p o z y t y w n e  
o p a r t e  n a  u s t a w a c h  p i s a n y c h :  l e c z  j a k o  
p r a w o  z w y c z a j o w e  o p a r s e  na  t r a d y c y i .

W miasUch przeciwnie propinacja miodu i in ­
nych podobnych truaków u z a s a d n i o n ą  jest z a ­

z w y c z a j  p r z y w i l e j a m i ,  uprawniającecni mie 
szczali do zakładania i utrzymywania pasiek a 
»  emsach^dawn ejszych do użytkowana z leśnych 
barci, i zarazem do syceuia uzyskanego n* kej 
drodze miodu i takowego sprzedawania.

W ogolę joduak n a w e t  p o d  w z g l ę d e m  
m i a s t  prawo propinacji miodu miało swoia wa­
żność głownie w krajach ruskich i htewsaicn tu 
dzież w księstwie mazowiec&iem, w których mno­
gość p a s i e  a respective bar c i  produat ów cen 
airtjszym tak dl i poszczególnego jak  i d a krajo­
wego gospodarstwa czynna, zachęcając mieszczan 
do wydobywan a zeń przychodu w sposobie prze- 
robiema go na truneK i szynkowama takowego.

W krajach zaś pierwotnie pdsAich, w s*czeMoI- 
c o ś m  w właściwćj Malcjpolsee przywileje nada­
ją ic mieszczanom wyłączne piawo v-.yrabiania i 
szynkowama miodu, istnieją (z madkLmt wyjątira- 
ini) prawic tylao po miastach bardzo dawumro 
założenia. '

I tak w miastach, położonych w zachodnich 
obwodach dzis;e.8iój Galicyi, (o ile do dawnego 
województwa kraitowskiegi należały), nairafi.nl/ 
na Siady wyłącznego prawa wyrabiania i gzymso­
wania mionu na korzyść mieszczan, okrorn Kmko- 
wu, g d z i e  d o t ą d  c e c h  m i o d o s y t u i k o w  
i s t n i e j e, tylko w Myślenicach, Zatorze i Kęmch 
i które miasta zostały założone ti łatach 134Ą 1292 

1277).
W miastach zaś zachodnich obwodów, położo­

nych w dawnem województwie saadomirskiein, nie  
napotykamy juz żad n ego  śladu u a u a n ia  m ięsaka  
nom prawa propinacyi miodu: zapewne z przy czy­
ny, ze te ostatnie miasta (o ile na dzisiejszą Ga­
licją  pizynadają), w o g ó l n o ś c i  s ą  p ó ź n i e j ­
s z e g o  z a ł o ż e n i a ;  gdyż nąjdawuiejaze z nich, 
to je>t Tarnów datuje się dopiero od roku 1328.

Dla t-go za3 czynimy w tym przedmiocie rolni­
cę m ięizy  miastami dawnego i późniejszego sało- 
żeaia: iż w czasach bardzo dawnych (ma die ro- 
™ eć Fiastowskicb) istniały także w MałejpoLce

(meUt^ cia)> to  j e s t  l ą g o w i s k a  
p s z c z ó ł  le ś n y c h , a to w skutku utrzymujacó 
się w owych czasach mnogości lasów, które 
na korzyść miodosytników miejskich bez widoczne- 
go lub przynajmniój dotkliwego uszc.erbku w przy­
chodach skarbu z lasów, zużytkowane być nugły. 
Przeciwnie obywatelom miast założonych w cza- 
sach pokaziBierzowskich (to jest od drugićj poło­
wy czternastego wieku) me było tak dalece poco 
przywileju wyłącznćj wolności korzystania z barci 
w lasach królewskich lub prywatnych, a zatem sy­
cenia i szyukowania miedu ciągniętego z ty, h barci 
uadawać; pm ieważ lasy trzebione coraz bardz.ći 
przestały dawać pszczołom schronienia w takió! 
rozciągłości, aby z nich tak wielkie i-ódło za ob- 
kołs ości i przychodu (jaki w tym względzie mia- 
* . di ^ n ćJ założone miewały) otrzymać możua 
było. L i  nasae zdanie w tćj mierze jest uzasadnio­
ne, tego dowód upatrujemy zwłaszcza w tćj oko­
liczności: iż o s t a t n i a  ustawa o barciach, ja ­
ką konstytucya koronce zawierają, jest z r. 1550 
a i ta się wyłącznie prawie Mazowsza tycjyła ’

uderzyło młode serce artysty ożywione bratniem 
w spółczuciem , tam ując oddech w jec-o niersi a 
zmuszając go do milczenia wymowniejszego nad 
wszelkie w yrazy dziękczynne. Sądziłby może że 
z niego zażartowano, gdyby nie owe świadectwo 
którego głoski migały mu w oczach, niby roje o 
wadów buchających z czarnego otworu pieczęci 
Skupiały się lub rozpierzchały po papierze, iż dłm 
go łapać je  musiał, nim doszedł ukrytego w nich 
sensu. Tymczasem goście wyszedłszy z osłupienia,, 
obstąpili go dokoła, prosząc o koncert na jutro 
Próżno wymawiał się, że nie było ku temu ża- 
duych przygotow ań; wspaniały Liszt obiecał mu 
wszystko ułatwić, i wnet posłał do jego 
po _ koncertowe bilety, z których każdy z <>-ości 
wziął po kilkanaście do rozdania, i co btcjm 
poleciał w miasto, trąbiąc o niesłychauem w yda­
rzeniu. J

Jeden tylko Karol pozostał z gospodarzem  bo 
i j a  wyszedłem z innym i; a że moje i p. L iszta 
m ieszkanie przedzielała cienka, drew niana przegro­
da,^ przeto pomimo woli podsłuchałem rozmowę ar-

— A Prawda, panie Karolu —■ mówił L is z t__
żeś mię wziął zrazu za zarozumialca, który rów 
nego sobie nie w idzi? Tak, tak; nie mogłeś są- 
dzic_ inaczej, ale czyż myślisz, że artysta  doro­
bi się grosza i sław y bez podobnych komedyj? 

Może to tylko u nas! — w estchnął Karol. 
;rak ;  by,ć m°źe, że u was mniej, u iż gdzie- 

inuziej, ale plus minus wszędzie znajdziesz to sa ­
mo, bo wszędzie ludzie są ludźmi. Z apytaj mn"e 
zapytaj mnycb, eo widzieli wszystkie k ra je  i co­
dziennie przekonyw ają się o tern. Ale nie daleko

^ S em cT ?"'1 j a k  ° Ce” ih  h' ÓJ tale“  r0lla0y
Karol za całą odpowiedź dobył z kieszeni otrzy­

mane przed chwilą świadectwo. y
_  „ i f l T  Z w o ła ł gospodarz -  dobrze, żeś 

na mnie trafił; Je8t to tra f  wyjątkowy, a  w yiatki 
rzeczy me stanowią. Zresztą mówiąc praw dę cóż 
mi szkodziło przyznać ci nad sobą pierwszeństwo 
kiedy już  zebrałem  nieszczupły m ajątek, i tylko 
z nałogu włóczę się jeszcze po św iecie? Ale inny 
na mojem miejscu nie byłby i tyle szlachetnym —

dodał z dumą, k tóra najszlachetniejsze jego po­
stępki um iała na pokarm  dla siebie przerabiać — 
inny zm iarkowawszy, że za sobą obstać nie po­
trafisz, zapędziłby cię w myszą, dziurę. I cóż ci 
pomoże talent choćby najw iększy, kiedy lada słów­
ko pierwszego szarlatana może nąjniekorzystniej 
uprzedzić o tobie publiczność, u której zwykle 
zarozumiałość popłaca, a skromność je s t term om e­
trem nieudolności.

— Przecież prędzej, czy później praw da na 
wierzch wypłynie.

— Przeciwko temu ani s ło w a; wypłynie ona 
kiedyś bez wątpienia, ale nim to nastąpi, wiele 
też i wody upłynąć musi, a tymczasem potrzeba 
żyć i walczyć z okolicznościami, które zam ienia­
ją c  się w przyjażniejsze, zastają nas często albo 
w grobię, albo w zupełnej niemożności korzysta­
nia z ich faworów. Wyliczyć znaczniejsze tylko 
przykłady, byłoby to rozpraw iać bez końca. W pra­
wdzie umorzywszy głodem, budują nam  potem 
mauzole i w skrzeszają w potom ności: dziękuję 
za łaskę! J a  chcę żyć teraz, a  po mojej śm ier­
ci . . .  aprez moi le deluge! dobrze to powiedziano.

— Powiedziano najgorzej, i najgorzej postępuje 
ten, kto rozszerza to zdanie.

— Jak iż  P u ry tan in ! — zaśm iał się M aestro__
proszę cię nie myśl, że cię chcę przekabacić w ko- 
m edyanta! Cenię podobnych tobie ludzi, ale na 
śladować ich me potrafię. Byłbym i j a  może wo 
jow ał ze światem — dodał w zdychając —  gdybv 
ten stary  gracz nie zużył mię z mańki, i nie w y­
strychnął na dudka.

— A to jak im  sposobem ?
Sposobem szczególnym, bo nie zaczął ze mną

od nędzy, ja k  pospolicie zw ykł z nami zaczynać, 
a naw et i kończyć, co także bardzo często się 
zdarza. Odrazu ja k o ś  poszło mi szczęśliwie, do 
czego najwięcej przyczyniły się kobiety wielkiego 
św iata, nie tyle podobno zachwycone graniem  mo­
jem , ile tw arzą i postaw ą, naówczas dość okazałą. 
Ten faw or płci pięknej pochlebiał mi bardzo, gdyż 
biorąc go w prostocie ducha za nwielbienie mego 
talentu, sądziłem  się mistrzem nad m istrze, k tóre­
mu pozostało tylko zbierać laury, używ ając’ wszel 
kich słodyczy życia; a  że zhołdowawszy kobiety,

I miałem już  tern samem i mężczyzn po sobie, szło
Przeto ja k  z płatka,- i sław a moja rozpływ ała 

szeroko. Zaczynałem  podobno rok dw ódziest^ gdy  
mię okrzyknięto pierwszym w Europie fortepiani- 
stą, współzawodnikiem Mozarta i Beetbowena. 
Półtorasta gazet i kilkanaście tysięcy ust trąbiło' 
mi o tern w same ucho -  m usiałem uw ierzyć 
bo też wistocie miałem niepospolite zdolności któ 
re rozwijane ciągłą i sum ienną praca któ wie 
ja k  daleko mogłyby były Sięg„ąó.P A ie’m e m S j  
mistrz w Europie, uzurpator M ozarta i Beetbowe 
na mogłże myslec o p racy ?  on, co już  był skoń­
czonym i doskonałym, co posiadał wszechwładny 
talizman otw ierający mu na oścież drzwi całego 
św iata r Zresztą nie miałem czasu pomyśleć o tem, 
wywdzięczając się za łaskaw ą, nademną opiekę 
protektorkom  moim, dla których oprócz wielu in- 
nych dowodów wdzięczności, starałem się jeszcze 
woltyżować przy fortepianie, dokazyw ać m echa­
nizmem, nadrabiać efektem, i tumanić melom aehją 
co przyjm ow ane z oklaskami a pow tarzane usta­
wicznie, przeszło w nałóg niepokonany, i odbiło 
się we wszystkich moich utw orach. Słowem stałem 
się koryfeuszem modnych muzyków, co hałasem, 
łoskotem, stukiem i puklem  m ałpują uczucie, sk ła­
da ją  w jedno rzy ork iestry , pakują  w nie wszy­
stko, zacząwszy od pikuliny, aż do wielkich b ę ­
bnów pu łkow ych , J radzjby  nawet w pakow ać 
artyleryę, byle spraw ić efekt, i pokryć ubóstwo 
a często zupełny brak  myśli. Tym sposobem i ia’

więceiPiak8 no my t  ̂  ! f f  ***?’. a chociaż’więcej ja k  pew na, że za lat k ilkanaśc e wszvsev 
zejdziem y z pola; j kompozycye nasze p o g m a

S ć  V  f ' f z> \ zaw sze t0 J6dnak lePiej, niż umie rac z g ł0du iub pomieszania, ja k to  podobno stało
z Mozartem i Beethowenem, których ukorono­

wano po śmierci, ja k  nas za życia, a z których 
drwiono za życia,, ja k  z nas drwić będą po 
śmierci.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Iaaczćj rzecz się ma atoli pod względem prawa 
zakładania pasiek i praktykowania propinacji mło­
da w miss lach galicyjskich w  ogóle, położonych 
w województwach do dawnój Czerwonćj Rnsi na 
leżących.

Tutaj bowiem jeszcze w wiekach dużo później­
szych nadawane lub potwierdzane bywały miastom 
pod tym względem przywileje, osobliwie w okoli­
cach naddoiestrzańskieb, tudzież na Podolu i Po­
kuciu, w których dawnićj utrzymywania tak na­
z w a n y c h  pasiek  (nie istniejących w tym sposobie 
i rozległości w zachodnich obwodach Galicyi) do 
rzędu głównych gałęzi samorodnego gospodarstwa 
nalEłało. Tak np. w Sniatyniu jeszeze w roku 1628 
król Zygmunt III dozwolił osadnikom zakładać  
pa$iekij oraz browary na sycenie miodów budować.

W kolei czasów jednak mrzymywanie pasiek, a 
st4cm i sycenie miodu nawet w tćj części Galicyi 
w którćj ta część gospodarstwa taką miała nie 
gdyś rozciągłość, to jest w okolicach ruskich, po 
szły w zaniedbanie; a to bądź w skutku zmie 
nionego trybu gospodarowania w tych okolice ch 
i przeto może zmniejszoućj uprawy hreczki (tat»r 
ki); bądź też w skutku uszczuplenia obrębu za­
pustów lipowych, żywiących roje pszczół swoim 
kwiatem.

Jaskolwiekbądż niepodlega wątpliwości: że słyń 
ne niegdyś pasieki Czerwonćj Russ dzisiaj zmal * 
ły do drobcych rozmiarów, z czego też umniejszę 
nie produkcyi miodu a zatem i wysokość ceny je  
go wynikły.

Ta wysokość ceny miodu tak przainego  jak 
rozumie się syconego oddziaływała atoli właśni 
na zmniejszeniu się fconBumcyi tego ostatnieg'

To zmuiejszenie się konsumcyi miodu i podo 
bnych jemu truoków było zwłaszcza od czasu przy 
łączenia Galicyi do państwa anstryackiego i sto 
pniowego rozwijania się w niój przemysłu gorzel 
niczego i piwowarskiego, sprawiającego coraz wię 
ksze zniżanie się ceny * ód ki i piwa, tak wielkie 
i czem dalćj tem prawie w ięk sze: iż obecnie przy 
chód z propinaeyi mioda nawet w miastach gali 
cyjskicb, położonych w województwach dawnćj 
Czerwonćj Rusi, w których ta gałąź propinaeyi po 
części jeizcze dotąd osobno wydzierżawianą bywa, 
jest bezproporcyoaalnio niższym od przychodu z 
propinaeyi wódki a nawet piwa.

To niewielkie znaczenie przychodu płynącego 
z propinaeyi miodu sprawiło zapewne: iż kwestya 
własności i posiadania niomnićj wykonywania ići 
części regale propinacyjeego, za panowania łu  
stiyackiego nie wywoływała żadnych ważuiejszych 
sporów.

Brak sporów wszakże w tym przedmiocie był 
bezwątpienia przyczyną: iż rząd austryacki me 
widział się spowodowanym, do podnoszenia a 
względnie traktowania kwestyi propinaeyi miodo 
i pokrewnych jemu trunków, w prawach specyal 
nych.

Szukający zatem wyjaśnień co do kwestyi wła 
sności i posiadania oraz wykonywauia tćj części 
prawa propinacyjnego, musieliby się chyba odnieść 
w tym względzie do ustaw o g ó l n i e  prawo pro- 
pinscyjce regulujących, z których główniejsze w 
poprzednich artykułach ju t wyłuszczyliśmy.

sposób K̂ aa)ie narodowości, j wina nie prasy liberalnej, stawająeej w obronieczamarce i

dowo 
pocią-

ra

a le‘zńam ieni^tegó' nienaieiy” się" wyrzekać, choćby | konstytucji, lecz s u t y c h ,  którzy pod pozorem4o-
—  i i 1 jalnych oświadczeń, wkładali w osnowę ich mysi! |

dążności, zasługujące mniej może 
rasy jak i _

obecnie' naczelny prezes, p. Bonin. Jak wiadomo, kraczała zbyt często z granic umiarkowania^ 
Poznań niema teatru polskiego. Teatr niemiecki re zachować sam interes sprawy doradzał,
zaś ledwo dyszy, mimo wielkich wysileń dyrekto dzi tego i to, że większa część dzienników

jego p. Kellera i pomocy, jaką mu udzielają-1 gniętych z tego powodu do odpowiedział q o ś : i , y  
’ aie o sprowadzenie do Poznania grona I szła bezkarnie z pod oskarżenia, 

teatralnego p. M iłaszewskiego, ale wszystkie sta Wszystko to me jest bardzo pomyślną wr ą 
ranią były p ióżne, bo p. Bonin na sprowadzenie spokojnego i rożądaaego zurówno dia tronu
teatru polskiego do niemieckiego Poznania pozwo dla narodu załatwienia obecnego -o ,. _
lić uiechce. Dyrektor Kellsr bierze zwykle połowę stytueyonalizm pruski wystawiony jest na ciężką 
dochodu od każdego polskiego przedstawienia i to próbę. Będzie możo a nazwać wyższym zrząd,e- 
spowodowało go, że zaniósł prośbę, aby mu wol-jniem  losu, jeśli z nraj wyjdzie nieuszkodzony, 
oo było towarzystwo dramatyczne polskie do Po­
znania sprowadzić. P n śb ę  tę odrzucił naczelny 
prezes, jsk  gdyby dia Polaków pod rządem pru 
skim teatr polski zupełnie był zbytecznym. A tym 
czasem uwija się z konsensem rządowym pełno 
koczujących towarzystw dramatycznych u nas po 
wszystkich Rawiczach, Lesznach, Krotoszynach

P a ry ®  30 listopada.

Wiedeń 3 grudnia. Sprawa bankowa zujmujr 
wszystkie dziś dzienniki wiedeńskie, jak było t 
wtedy, gdy wydział fioausowy Izby niższej głó 
waie nad nią radził. Komisja Isby wyższej do 
tego przedmiotu wyznaczona, zamierza podobao 
wnieść pewne zmiany na korzyść banka w  warno 
kaeh ugody przez Izbę deputowanych przyjętych, nie 
tak jednak daleko sięgające jak projekt rządowy, a 
mianowicie 14 letnie przedłożenie przywileju banko­
wego , następnie od pożyczonych skarbowi 80 mi 
iioaów na czas trwania przywileju procent przeatło 
1 milion i wreszcie nowy stosuuek biletów bajko­
wych do gotowizny, to jest aż do 350 milionów 
trzecia część ma być pokrytą, a ponad tę ilość bi­
letów pokrycie zupełne. Jtśli te lob nieco inn» 
warunki przyjmie Izba w yżssa, przedmiot ugod 
z bankiem wrócić się jeszcze rssud do Izby niż

o t a r c io m  mimw N r » 2 7 9 1 S f S S i i b  > « ip ™ )™ *,1 w d . i j | . » |  »  A 5a to

E . Mimo coraz wyraźniejszego i żywszego pa-;
wbzvs^ .uu ~ ____ ________ .pędu ludu greckiego do wyboru księcia Alfreda i
Nakłacb Co zatem wolno N iem co m - to niewolno oddania się w opiekę Anglii, mimo nadeszłycr te 
nam. | legr&fi iznych wiadomości, o nowych w tym duchu

Posener Zeitung z 
o zajściu, ja sie  mś«ło miejsca we wrzcśoiu pod Iczme przez

z*s sądów przysięgłych pomiędzy p. Wdkońskim dni trzeć us a y  w u ej nje0chybriif3 nastą pi, I wyższej dopiero'9go wnirsie rzecz o banku pod

t ! c £ =  j g  s r z z r .wodniczvl P  W i l k o ń s k i  z & i g d a ł ,  a b y  stosownie do ły się zawikłama grożące pokojowi europejskie szą, izoa aeputowanycn enuara się uporczywie

ministra W Brytanii p. Scarlett, od stko kilka dni tylko pozostaje czasu. Rząd chciał 
kole rządowem o-1 by zamknąć sesyę 16 grudnia, a komisya Uh
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W ied eń  3 grudnia.

□  Izba wyższa zapowiada, że prace swa zała­
twi ledwo przed santemi świętami, gdyż budżet 
na r. 1863 wziętym dopiero został do rozbioru w 
wydziale, a HStewa bankowa ma dać powód do 
długiej dyskusyi. Zamknięcie w takim razie parla- 
meutu nastąpiłoby po świętach. W szyscy jednak 
chcieliby, żeby po świętach dla samych tradności 

odróżuycb. Wszakże zmiany porobione w ustawie 
bankowej przez komisyę Izby wyższej, postano- 
Viienitm Izby niższej i żądaniom banku tak mało 
odpowiednie, iż trudno zgadnąć, jak te wszystkie 
strony przyjdą do zgody. Przypuścić atoli trzeba, 
że rozprawy będą żywe i długie. Izba deputowa­
nych chce utrzymać swe postanowienia. Ona za­
pewniła rządowi pożyczkę na pokrycie reszty nie 
doboru ca r. 1863 i sądzi, że się z bankiem nk- 
ma co śpieszyć, i że owszem trzeba zostawić mu 
iieeo czasu do namysłu. Rząd może widzi w tej 
kwestyi inną stronę, jak samą fiaausową. Ktu 
vie, jaka będzie przyszłość polityczna. ^Sprawa 
ułatwiona z bankiem, dawałaby przynajmniej spo- 
mjuość pod tym względem. Mogłaby posłużyć 
óżaiej do ułatwienia kredyta za grasicą. Z tycb
o innych powodów rząd jest za nkońcaeniem 

.:;j kwestyi, a Izba poselska za odesłaniem do 
przyszłej sesyi.

Układy między koleją północną i koleją rządo­
wą o połączenie się między Wiedniem i Bernem 
rozbiły się zupełnie. Kolej rządowa chce omijając 
przywilej swej rywalki, budować esobną linię 
z Wiednia do Koliuu nie dotykając Berna. P. Ma- 
niel, dyrektor jeneralny tej kolei, jest teraz w tym 
interesie w Paryżu. Mówią z pewnością, że  już to 
nie wróci i że od Igo stycznia dyrckcya jeneralna 
tej kolei przejdzie w ręce p. Bresson, który już 
tu bawi od kilku miesięcy.

O iiumestyi ogólnej dla krajów koronnych sło­
wiańskich i niemieckich mówią coraz głośniej. Ma 
ona nastąpić 24 t. m. w dzień urodzin N. Pani, 
lub w dniu ogłoszenia prawa drukowego.

Donau Zeitung cieszy się, że w kwestyi greckiej 
państwa opiekuńcze wracają do traktatów. Bott 
schafter oświadcza się za kandydaturą Arcyksięcia 
Ferdynanda Maksymiliana na tron grecki.

sgodai na w&runki przez Izbę wyższą 
które trzymają środek między rządowe

datów nie miłych Anglii. Przeciw nićj oświadczy-lacy udali się o to z zażaleniem do sądu apelacyj
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A iSSSiM KK ST IS H  bSatoVoo. i.
Presse powiada, że z powodu pośpiechu, z jakim 

budżet na r. 1863 przeszedł przez Izbę niżsią, nie
państwa, który we 

1863:

1,439

 ̂ 373,000
 — ______   że^ tymczasem 12. Obhgacye oprocent iwana w walu

owładnąwszy wyłączny wpływ w G reey i, podsunie cm w iedeńskiej.......................................-^ .3 3 3 ,2 7 4
j zapewne kandydata, który mu równie dogodnym 3. Diug bieżący..........................................  396,402,588
jak książę Alfred będzie, a który zastrzeżeniami 4, Dług lombsrdzko-wenecki -----  70,723 490
traktatów  wyłączeniu nie ulega. Gabinet paryski R azem .......... 2,434 505 791
z petersburgskim w znpełnem i  śeisłem porozumie- w porówn»uiu z r. 1862 więcej o 74,268,935
niu zostają w spra -ie greakićj, połączona ich u- Na pokrycie długu państwa przeznaczono na 1863 

I s łowania będą się starały najpzód przywrócić ró- r. w proeectach i inoych należętościach 115 322 250 
ynowegę w polityce wschodnićj, a potem na swo- z}f> co w porównaniu z r. 1862 uczyni więcej o 
ją strono szalę przeważyć, lecz czy to zabiegi nie 3 396,930 złr. A mianowicie zamieszczono na bu 
okażą się za późne. Wpływ a n g i e l s k i  uitalony w | dtecie r. 1863:

sprawie tej mogła się dowiedzieć Kreuz Zeitung. I ka się korzyści
Posener Zeitung, cad przypadkiem tym rozwodzą | zapewnia. Dodać tu jednak trzeba
się, dodaje, że teraz już rzeczy dfcleko doszły, 
kiedy Polacy chcą kulą spory językowo

8tFU nas co chwila pakują jakiego księdza do ko 
zy. Co dopiero wypuścili X. Macieja Bukowieckie­
go z w ięzienia, w fetórem dwa miesiące siedział 
sa kazanie, a jnżci znowu za kazanie siedzi X.
Wojciech Sierakowski, proboszcz zM xstata. Oby 
watele z Pałuk dali w upominku X. Bukowifckle-
mu, pioboszczowi z Wągrowca, po wypuszczeniu. — r t r ,  „ , .      .
eo z wiezienia, piękną rzeźbę przedstawiającą śgo Turcyi, ustalający się w Grccyi, owłada całą spra- M. p rocent od obligacyj w m. k. lub złr.
Michała walczącego ze smokiem. I wę wchodnia, sprawa ta rzucona dziś w objęcie w moneeie SQ9tr..........................................97 ,221550

Jak Posener Zeitung naręcza, a w tym wzglę- Angl i, a ramiona jój dość silno i zręczne, żo nie 2. Proceat od obligacyj w walacie wied. 492 400
zawsze wiadomości pewne, bo łatwo wypuszczają to co raz obejm y Mimo więc 3  e d  długo bieżącego...................... 9,328,100

, - 1- " jakiam | 4 , Wygrane z pożyczki loteryjnej................... 2 ,560500
Renty wynagrodzenia landemialeego 1,528,800 

za D żz................... 664 000
gazeta,* że chociaż niektóizy Indzie, w bardzo nai Idoch dząee, zakłoe^ą nezwątpiema sen pcmyaow  
wna szatę odkryty spisek uczniów gimnazyalnycb tak w Petersburgu jak w iaryżu. W starożytnym
starali s ię  przybrać, to jed n ak  25 chłopców żab ie- świacie Rzym podbił Grecyę, za naszych czasów
rze m iejsce  na ła w ie  k rym inaln ie oskarżonych* 1 njrzem  ją  m oże przez K artaginę podbitą.
W szakże Posener Ztg  przypomni sobie, żu proces| W yprawa m eksykańska i elekeya grecka są  dzi

dzie miewa ona

7. Należytości obcym rząd om ..............
8. Procent cd długu lomb.-weaeckiego.

87,500  
..3 ,4 3 9  400

Razem ja k  w yżej............... 115,322,250
— Na dzisiejszom posiedzenia Izby -wyższej od-

Maiewskieeo w którym grała niepoślednią rolę, siaj dwoma najboleśniejs^emi kolcami korony ęe- czytano przyjętą ostatecznie ustawę o 
majewsaiego, w _8 P . : __ „ „ . 1. na teraz Hfi tak dotkliwie kłn e. tairmmcv 1 stowei 2 8  zmianami. tud>

Z  K r o t o s z y ń s k i e g o  1 grudnia.

Sejm prowincyonaluy codziennie w Poznaniu od­
bywa posiedzenia. Nieskończy jednak w cą g o  
dwóch tygodni prac sobie wyznaczonych i dla tego 
marszałek Bej ma zrobił wniosek do komisarza kró­
lewskiego o przydanie kilku dni do dwóch tygo­
dn i, które rząd sejmowi naznaczył na załatwienie 
spraw bieżących. Od kilku lat władze pruskie uni­
kają używania nazwy „Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego" na oznaczenie kraiku iiasze.ro i uporczy­
wie z*ą  g0 „prowincyą poznańską®. To dało po­
wód p. Niemojewskieoin do zwrócenia uwagi na 
piątkowem posiedzeniu, że Księstwu gwarantowa­
no wyraźnie osobue prawa i że nie jest ono po 
prosta prowincją pruską, ale krajem koronnym, 
noszącym według traktatów miano Wielkiego Księ 
stwa Poznańskiego. Głos ton atoli będsie niezawo­
dnie g ł sem w oLją.ego na puszczy. Zresztą, nie 
tylko pod tym jednym względem traktat w ed< ń- 
ski jest naruszany, a przyrzeozemom monarchów 
praskich kłam zadawany.

W zł.1 rzeszłą niedzielę dawał X Prymas obiad 
dla posłów polskich yejuiu pozuań-ikiego. Większość 
zaproszonych przybyła na obiad w cz stitr. a h, 
f le  się poj wiły i" fraki, na co X. Prymas, wielki

w ^ a iw ń ą^ z a tę  przybrany^ wcale nlenaiwny wziął J w sk ie j, rzymski na teraz we tak dotkliwie Unje. |^ w n i c y  

ob ró t.

Wrocław 2 grudni?.

f  Nie możaa zgoła dotąd przewidzieć, jakim 
sposobem rząd postanowił wyjść z dzisiejszego 

ielegalnego położenia, które król sam wodpowie 
dzi na jeden zostatoirh adresów lojalności nazwał 
stanem wyjątkowym, nie mogącym wpra* dsie trwać 
wiecznie, którego koniec nie da się jednak jeszcze 
oznaczyć. K iól i i 2ąd rachują na powolność Izby, 

dla tego w przemowach królewskich powtarza 
się toż samo uroczyste zaręczenie, że plun re rga 
nizacyi armii musi być i będzie utrzymanym. Z dru­
giej strony odbywają się głosy zgromadzeń wybor­
ców, aby na krok jeden od prawa swego nie od 
stąpiła. Z jednej i z drugiej strony nie widać do­
tąd żadnego zbliżenia. Owszem rozstęp pomiędzy 
citm i codziennie się powiększa. Pracuje nad leu> 
bez wysilenia stronnictwo feodslne, wiodąc rzeczy 
do ostateczności Kreuzzeitung  doradza rządowi co­
raz surowsze środki przeciw liberalnym urzędni­
kom, przeciw opozycyjnej prasie, przeciw prawa 
stowarzyszenia; dowodzi konstytucyjnej legalności 
oktrojowania nowego prawa wyborczego, braknie 
tylko jeszcze, aby wzywała wprost, bo p. średnio 
już się to dzieje, do zamachu stanu.

Te zuchwałe rady reakcyjne, które organ feo- 
ds-lny podaje zapewne nie cd siebie samego, lecz 
od opiekunów swoich, mających dziś wpływ w naj­
wyższych sferach rządowych, sprawiły, że frakeye 
kberalue wszelkich odcieni zwarły się dziś w je  
den zsstęp opozycyjny ku obronie ustawy konsty

stanie rzeczy pozostać bez wpływa sa  
bliczną. Dowodem tego organa prasy liberalnej. 
Gniewa to sfery rządowe i samego króla, który 
otwarcie skarży się na prasę w przemowach swo 
ch, że wykrzywia znaczenie słów jego i bałamuci 

opinię.
Takowej skargi mioist<iryaIua Stem zeitung  nie 

mogła pominąć milczeniem. Powstaje zatem z swej 
str; ny przeciwko prasie liberalnej, wyrzucając jej, 
że dla słów królewskich nie wa należytego nsz.- 
uowania, że dclrgacyom, które przynoszą ulgę 
sercu panującego, oświadczając swoję lojalność, 
podsuwa nirgodae pobudki, że tyai sposobem po 
oiża przed narodem majestat korony, itd. J e 4  to 
jak najuiesprawiedhwszy zarzut. Prasa liberalną, 
wyznać t> trzeba na jej pochwałę, odzywała się 
zawsze z największą oględnością o treści przemów 
królewskich. W ogóle zamiessezała je bez naj­
mniejszych uwag krytycznych. Starała się ile ® ,;- 
żntśoi nie dotykać osoby kióle>skiej w toczącym 
>ię sporze, bo tak jej czynić radził obyczaj przy­
jęty we wszystkich państwach konstytucyjnych. 
Stąd jednak nie wyoika, aby była miała pomijać 
rówuetn milczeniem oscowę adresów lojalności, 
rzucających kamieniem ua istniejącą dotąd legal­
nie reprezent. cyę kraju, oddających całą konsty­
tucyjną legała- ść kraju na dyssrec>ę osobistej 
woli pasującego. Owszem powiuuoścą jej było 
*skAzywać te zgubne objawy opinij i tendencyj, 
których ogromna więks ość nar du nie podziela. 
Z rbe .pieczona ustawą konstytucyjną wolność pra 
sy byłaby czezym frazesem, gdyby jej nie było 
dozwolono, odsłm iać intryg i machinacyj stronni 
ctwa sprzys.ęż nego wyraź ,ie na p dkop. nie, 0 - 
statecznie na wywrócenie budowy państsa  .onsty-

Zwolne postępujące i dość bladej farby rozprawy 
parlamentu włoskiego, wątpliwa przyszłość mini 
r tery om p. Rattazzego wstrzymują w tej chwil 
wszelkie działanie w sprawie rzymskiej. Ogłoszo­
ne z poleoenis księcia Napoleona akta dyplomaty- 
i.zue nie wznieciły wielkiego pożaru. R«ąd cesar­
ski obojętnie na nie spogląda i nie przeszkodził 
drogiej edycyi, którą z nową przedmową p. Hub ine 
wydał. Odpowiedź na te do kameo ta prrzygotowuje 
p. Drouyn de Lhnys w blue book, to jest w zbio­
rze pism dyplomatycznych jaki Izbom w fetyeznin 
złoży. Zbiór ten ma obejmować wszystkie noty, 
depesze, sprawozdania dyplomatów francuskich 
w sprawie papiestwa, okazujące niezmienność in 
teiesa i polityki Francji w tej sprawie, i zwycię- 
ako /.bijające ogloszoue drukiem przez sekretarza 
księcia Nspoleonfs urywki i w jciągi. Nie można u- 
w tgą pominąć oględności z juką się prawie wszy­
stkie dzienniki wpływowi rządowemu uległe cd 
niejakiego czasu w kwestyi rzymskiej wyrażają. 
P.Dronya de Lhuys oświadczył był p. Persignenm, 
że polityką wskaż uą mu przez Cesarza skutecznie 
kierować nic potrafi, przy przeciwnych 1 Kiczem 
n’epowściągnionych dążnościach pism publicznych 
uchodzących za organa rządowe, r . r«srsigny zale- 
c ł wszystkim redaktorom stawienie się u ministra 
spraw zagranicznych dla usłyszenia z ust jego za 
rzutów i przełożeń. Twierdzą, że p. Drouyc de 
Lhuys okaz&ł nio małe podaiwienie dowiedziawszy 
się z zeznań samych redaktorów, ża ze sprawą je 
dności włoskiej przyłączeniem Rzymu uzupełnić się 
mającej, łączą ich dawniej labpóżaiej p>zy;ęte zo- 
bowiązunis, i że bez uchybienia sm, a więc bez 
znacznej straty, innego kierunku w polityce obrać 

Nie wiadomo co n* to wyznanie ramitucyjnej. Odpowiedzi królewskie mu-aą w tskmi oie mogą. ' * . nrl
"  J v  ’  o p i n i ę  pu- ster odpowiedział, lecz jest widocssem, że od dwóch

tygodni poi-mika ta złagodniała i otłabła,
W Compiógoc rozpoczął się w piątek ostatni ty­

dzień gościnności d s'orakiej. Z osób, które do po­
przedniej należały seryi, na nowo zaproszenie 0 - 
trzymali, książę i księżna Mctteraichowie, Lr. Wa 
lewsey, hrabianka Stef»oia Tascher, książę Keuss 
i księstwo Władysławowie Czartoryscy. Do teg ty 
godniowej seryi należy z dyplomacji lord Cowley 
z żrnją i z córkami— s ministrów ̂ p, Fould; Chas- 
ił.lonp L tubat, marszałek Rand on i p. Billan.it, któ­
ry napadem podagry wstrzymany, zaprosze&ia przy­
jąć nie mógł. Ubiegły tydzień był bardzo ożywio­
ny. Casarz okazuje się spokojnej 1 wesołej myśli, 
przyjmuje szczery udział we wszystkich zabawach, 
uawet w tańcu. Poiityka wykluczona jest z rozmów. 
Niekiedy tylko w osoboych z minisirami a szczegół 
oiej z p. Drouyn de Lbuys naradach zajmowała 
u -a g ę  Cesarza, który bardziej niż kiedykolwiek 
zachowuje o sprawa b zewnętrznych milczenie, i 
v  zagadkowej przedstawia się postaci.

W zeszłą środę ua uc^czonio oktawy lfpiacio Ce 
-arzowej, przedstawiono żyjące obrazy, i di&logo 
•-.aoą szaradę. Wszystkie osoby skłtdająre towa­
rzystwo dworskie należały do nieb. Układaniem 

brązów zajmował s ę  sławny malarz He ert, dia 
l« gu i wierszy dostarczył p. Oktawian Feuillet, mu­
zyki F.licyan Dawid. Następująo-J cztery przedsta­
wiono obrazy: Ederę mającą wystąpić przed A i- 
veruseoi — Seu z opery Herkulanom — Dziewicę 

% stłuczonym garnkiem mleka — Dyauoę z nimfa­
mi i z Akteunem. Na szaradę obrano wyraz Anni- 
versaire. W ostatniej części w cieplarni wszystkie 

b  powabne i nie miła dla oka krzewy przedsta­
wiali mężczyźni, -szystkre urocze i barwą i kształ-

szanowamu 
tudzież ustawę 

względem sprzedaży własności skarbowej po dnin 
20 p*żdz 1860 r.

Z porządku dziennego przyszło sprawozdani' 
względem kontroli dłaga państwa. Komisya wnos 
przyjęcia ryczałtowe tej ustawy według u c h y lo ­
nego w Izbie deputowanych projektu. Hr. Leon 
Thun podziela potrzebę kontroli tej ze strony re- 
pr zsntaeyi, lecz kiedy pierwszy projekt rządowy 
uaósiło „całej" Radzie państwa, dragi mówi tyłku 
o kontroli wykonywanej przez R idę państwa. Z ł  

tem milcząco przelano atrybucyę tej kontroli n» 
adę szczuplejszą. Z tego powoda mówca eU w b  

wniosek, w pierwszym punkcie którego jest wa­
runek, aby aż do zwołania Ri,dy państwa zupeł 
uej wybrani z obu Izb deputowani prowadzili kon 
trolę, a następnie, aby komisya ta składała spra 
vę corocznie i drakśem ogłaszsła stan długu pu­

blicznego.
Prezes Izby urażając ten wniosek za osobny, 

chee go odesłać do kom'syi, lecz hr. Czernią 
przedstawia go jako poprawkę.

Minister Skarbu nadmienia, że N. Pi-n przelał 
a obficiią radę państwa atrybucyę rady pełnej, 

przeto nie tylko co do rzeczy, lecz i co d o f r- 
my st . ł t  s ę prawu zadosyć. Izbu głosowała nad 
wtiioskiem hr. Czernina, i takowy upadł. Tym spo 
sobem wniosek hr. Thana nisbył wzięty pod roz­
biór. To dało powód hr. Thuaowi, żc zaczął mó­
wić przeciw projektowi rządowemu, aby wykazać 
jvgo niedostateczność, lecz głos jego niezcialazł 
o uleży tego poparcia, gdyż po odpowiedzi nań ze 
■strony bar. H na eta, Izba uchwaliła projekt rządo­
wy. Kardynał Sehwarzenberg wyraził zadziwienie 
swoje, iż Izba nie wzięła projektu pod szczegóło­
we cbrady, lecz prezes dodał, iż wniosek komisyi 
ezyai je  zbytecznemi. Na km  skończyło gię posie­
dzenie.

— Za powód pobytu w Wiedniu senatora czar- 
uogórskiego Mirko Petrowicza, podaje O.-B.-Post 
że Rosy a dała Czarnogórcom radę, aby skoro protc- 
staeya jej przeciw przeprowadzaniu drogi mil t&rntj 
i-rzez Czarnogórę nioaywarła w Stambule żadnego 
skutku, skło óć Au^tryę do wstawienia się za Cz«r 
nogóreami. O. D.-Post jest wszelako tego zdania, 
ż-j krok ten w Wieuniu przedsiębrany przez Mirko 
był nadaremny, albowiem rząd austryacki sprzeci­
wiając się badowie drogi umocowanej przez Czar­
nogórę, obu biłby w Anglii i Turcyi nieufność, u 
prócz togo, ża interesem jest Austryi, aby Czarno 
górę trzymać na wodzy.

W ł o c h y .

Na porządku dziennym w Izbie deputowanych 
w d. 27 listopada stała d ilsza dyskusya nad in- 
trrpelaryą p .  Buoncompsguiego. Z powodu mow> 
prezesą rady mianćj na przeszłem p o s i e d z e u i n ,  

zapisało się do głosu kilka członków Izby w Pn e "  
miocie osobistym.

P. N i co  t e r a  oświadcza, że nietylko 
się będzie f*ktu osobistego, lecz 
miarkowaaym, co nie przypada 
stery urn. Przykra konieczność

trzymać 
„ nadto będzie u 
“do smaku mini

zmu8za go do od
p .wiedzi, lecz ponieważ wyrazy j ‘ S  ■ ^stały prZa.
Kształcone, w i n i e n  j e  sp rostow a  .  •  >  t ;m i tw ieri u I ■ r 1-1

ł  wcz rai, że chci łom z ro b ić  z mm znajomość 
mówił zo mną to co się »JO«i 2 każdym. 0 -

powiem więc fakt * szczerością i proszę p.
S a n  D o n a t o  i  DDgmdice, którzy o be cm byli rozmowie

d
1 że

a prócz tego 70 deputowanych z lewicy, aby sło­
wa me świadectwem swem stwierdzili.

P. San Donato przedstawił mnie ministrowi Rat- 
tazzemu, który mnie przyjął bardzo uprzejmie; w i­
działem go póżnićj trzy razy. P. San Donato za­
pytał mnie wtedy parę razy, czy chcę odwiedzić 

Rattazzego w jogo domu; przystałem na to , i 
udałem się z p. San Donato i Delgiudice do nie­
go, gdzie mnie przyjął jak najuprzejmićj. Ro­
zmowa padła na prowineye południowe i p. Rat- 
tazzi rzekł, że gabinet będący podówczas u wła­
dzy nie może nic dobrego zrobić dla kraju. Za­
pytałem g o , ktoby mu się wydawał właściwym, 
■•dyby nowy tworzono gabinet. P. Rattazzi odpo­
wiedział, że p. Depretis, i dodał, iż onby nowy 
uadał popęd uzbrojeniu narodowemu, iżby zmienił 
urzędników, w końcu że niemogąc przyjmować lu­
dzi z ostatecznćj lew icy, postiwiłby ich na wido­
ku, wymienił on pp. Crispiego, Mordiniego, de 
Boni. (Śmiech).

Wychodząc od p. Rattazzego spotkałem p. De- 
pretis i opowiedziałem mu cośmy mówili. P. De- 
pretis zwołał zgromadzacie le« icy  a ja  wyłuszczy- 
lem jćj obietnice ministra, dodając, że to co mó­
wię nie od sam sgo wiem p. Rattazzego. P. Depretm 
powiedział wtedy piękną mowę i okazał się prze­
ciwnym wszelkićj tranzakcyi. Nazajutrz spotkałem  
p. Depr tis i zapytałem go czy zawiadomił p. Rat­
tazzego o tem co 788210. Odpowiedział że to U- 
czyaił.

Tak się więc rzeczy miały. Miałbym jeszcze co 
innego do powiedzenia, lecz lękam się wchodzić 
w osobistości (mów, mówi). Ponieważ rzecz mnie 
samego dotyczy, Izba nio m że mnie zmusić abym 
mówił. Fakta są takie, jak je  opowiedziałem, a 
sumieniu Izby pozostawiam sąd o tem czy powie­
działem prawdę.

P. S a n  D o n a t o  potrnerdzs, że przedstawił p. 
Nicoterę p. Rattazzemu. Mówiono o sprawach Włoch 
południowych. Mówca powtarza prawie to samo co 
rzekł p. Nicotera.

P r e z e s  r a d y .  To eo rzekłem w rozmowie po- 
bieżećj, mogłoby tylko wtedy mieć w agę, gdyby 
u. Nicotera był się przedstawił w imieniu lewicy. 
Opinia jaką objawiłem w prywatnej rozmowie nie 
powinna być przedmiotem dyskusyi w Izbie, (brawo!)

P. D e p r e t i s  nie przypomina sobie dobrze tego 
wszystkiego, lecz zdaje mu się że zganił za to p, 
Nicoterę.

P. N i c o t e r a  (wrzawa, nie! nie! mów). Powiem  
tylko to, że mi p. Depretis oświadczył, iż nie m o ż ; 
podjąć się, jak mu proponowałem, sam złożyć ra­
port ławicy względem t go co zaszło z p. Ratta- 
zim, gdyż ma on należeć da nowego gabinetu, 
(wrzawa).

P. Cr i 8 p i  zaprzecza jakoby chciał konstytu­
anty w Sycylii. Dowodzi oa , że zg omadzenie 
które chciał wtedy zwołać nie miało innego celu, 
jak wydać wotum zjednoezeuia a iunemi prowin­
cjam i Włoch. Mówca wyjaśnia obszernie postępo- 
wauie Swoje w owćj epoce; niemiał on innego 
cela jak zapewnia, tylko przygotować zjednocze­
nie tych prowineyj pod berłem konsty tacy j nem Wi­
ktora Emanuelu. Sądzi on, że niezawad&i uczynić 
pogląd historyczny i skreśla obraz faktów, które 
ooprzedziły plebiscit w Sycylii. Następnie mówi: 
Nie m ano przeto zwoływać konstytuanty, a gdyby 
to kiedy nastąpić miało, to w ionem mieście.... 
(wrzawa). Nie mogę zakończyć niezaprotestowaw- 
szy przeciw wyjaśnieniom p. Rattazzego z powo­
du aresztowania pp. Calvino, Fabrizzego i Mordi- 
aiego. Powody jakig przytoczył utwierdziły mnie 
w przekonaniu, że co się tyczy tych deputowa­
nych, statut został pogwałcony. P. Crispi dodaje, 
że amuestya którą ogłosił gabinet Rattazzego nie 
była przyjemna jego przyjaciołom politycznym.

P. do C e s a r  o powtarze zaskarżenia jakie za- 
aiósł przeciw terażaiejizemu gabinetowi i mówi że 
p. Rattazzi upatrzył w ttim argnmeut do uczynie­
nia mu zarzutu, iż zmiead opinię polityczną. Tak 
jert! rzekł on, rozboje wzmogły się pod teraźniej­
szym gabinetem; tak jest, ministeryusu zdeptało 
statut ogłaszając stan oblężenia,

P. R a t t a z z i .  Uczyniłem joż wczoraj propozy- 
cyę zamianowania U jtćj komisyi dla zbadania ra­
portu p. La Msrmory o rozbojach. Niechaj Izba 
me wierzy wszystkiemu, co w tym przedmiocie 
powiedział p. Masssri lub inni. Powtarzam, iż złe 
jest mniejsze jak o tem sądzą.

P. Mo r d i n i .  Misłein zaszczyt donieść izbie, że 
zanim wyjechaliśmy z Turynu ja  i przyjaciele moi 
zaopatrzyliśmy się w prawne papiery i że aresztu­
jąc nas, pogwałcono statut. Z powodu tego faktu 
p. Motdini zaprzecza kompeteneyi Izby i mówi: 
przyjmujemy jednak jej sąd i przystajemy na to, 
aby rzecz t* wytoczoną została ua pole, wybrane 
przez p- prezesa. Jako deputowany z lewicy, by­
łem aresztowany i więziony w zamku de i’ Oauf. 
Mówiąc o tem aresztowaniu, chciałam dać wzór 
umiarkowania. Lecz p. prezes niep szedł za moim 
przykładem i odczytał raport, któremu nicumiem 
dać nazwy. Jenerał La Marmora i prezes rady nie 
troszczyli się o artykuł kodeksu, d tyczący gorą­
cego uczynku. Telegram przesłany z Palermo jene­
rałowi La Marmora mówił: „Zwrócić n leży uwa­
g ę , że Mordini, Calvino i Fabrizzi puścili się w 
drogę, aby podburzyć ladutść itd.* Mówiono jene­
rałowi La M-mora: deputowani Mordini, Calvino 
i Fabrizzi chcą podbarzjć Neapol, zbierać składki 
pieaiężue, usiłowali zbuntować oficerów armii. I tem 
już udowodniony został gorący uczynek. Przy­
puśćmy nawet gorący uczynek. Lecz dla ezogót 
aresztowano Calvino? Dla czego aresztow.no Pal- 
skiego? Dla czego aresztowano rieputo anego Pan- 
coldego w Sycylii?

Co się tyczy oskarżenia o *amiar zbuntowauia 
fict.rów, oświadczam, iż. iest Cia'aIem myluem. Za­

pytano 32 oficerów dyminyonowanych po jednemu, 
.» każdy z nich wy*“a ł.> na8 nie zna. Prezes 
rady mówił o rap°rcie' J-oerała Mella, lecz chciał­
bym go wprzód poznać, aby go módz sądom przed­
łożyć. O s k a r ż e n io  to jest w ielkie! Miałżebym ja ,  
tttóry od Pierw';z®J twojej młodości pracowałem dla 
uiepodległości Włoch, ja  który dla niej cierpiałem, 
z r z e c  s>ę myśli i Btanąć w sprzeczności z sa- 
myrn 80b4r Nie, nie! (brawo z lewicy.)

Mówca powiada, ża niemoże pominąć milcze­
niem celo, do jakiego dążył wra* z towarzyszami 
swymi, udając się do Sycylii. Odpowiedzialność 
uasza jest tsk Witlką, iż Izba powinna mi pozwo- 
lić powiedzieć o przyjaciołach moich kilka słów  
pochwały. Życie p. M. Fabrizzego możo być cyto­
wane ja*o wzór tslacbfitoości, odwołuję się z tem 
do p. Durando, do p. Fariniego, odwołałbym się 
do jenerała Cisddmiego, gdyby był obecnym. Kie­
dy o,czyzus jest w niebezpieczeństwie, przyjaciele 
m 1 pierwsi stawiają mu czoło. Po zwalczeniu nie­
bezpieczeństwa wracają do życia prywatnego.

Mówca oddaje pobieżnie pochwały członkom le­
wicy. Mówi następnie, ża dostojny dom sabaadzk; 
wyobraża zasadę monarchiczną, a Garibaldi zasa.
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dę dem okratyczną. P. Mordini z tego wychodzi, 
aby dowieść, że Garibaldi był i jest zawsze przy- 
wiązany do króla. Lud nawet po bitwie pod^Aspro- 
mon te mniems, że pomiędzy królem i Garibaldim 
zgoda nie/,ostała zerwaną, (wrzawa, zaprzeczenie) 

Garibaldi je s t żywiołem siły. Przypatrzcie s ę ,  
jak po Aspromonte reakeya podniosła głowę! 
przypatrzcie się ja k  się cudzoziemcy obchodzili
z nsm i. .

Mówiąc o zgodzie, rzekł p. Mordim, że on i je ­
go przyjaciele walczyli przeciw Cavourowi i Rica- 
Bolemu dla tego, iż ich uważali za niebezpiecznych 
dla kraju i że naprzód popierali Rattazzego, gdyż 
mieli zaufanie w polityce jego. Poszliśmy dla tego 
do Sycylii, aby nie naruszyć tej zgody, a nasz o 
bow iązekjako  deputowanych był jednym więcej po 
wodem, aby nas skłonić do udania się tam , gdyż 
Wybór nasz wyszedł z Sycylii. Należało nam  znaj 
dować się w pośród wyborców naszych w chwili 
niebezpieczeństwa. Odwiedliśmy ich od demonstra 
eyj, doradził śmy im, aby podali petycje , usiłowa 
liśmy zapobitdz zajściom i zaburzeniom porządkn 
publicznego. Co się tyczy pobytu naszego w K a­
tami, odwołuję się do świadectwa pułkownika Ma­
ri de la Rockie.

Garibaldi nie chciał w ż d n jm  razie walki bre 
tobójcżćj, oświadczył on, że rząd wyprzedzi go 
w Rzymie, a  dowodem, ż j  nio chciał się bić był 
Asprom onte, gdzie ranny w ołał: „Niech ży j\
Włocby!*

Kwestya aresztowania nasstgo jest kw estyą wa 
in ą  żywotną; gdyby czyn ten nie był ukaranym, 
sądżićby m ożua, że parlam ent je i t  lennikiem mi 
nseterst^a. Przyznacie panow ie! że sten  oblężeni 
niezgadza się z statutem, w iuniśeie tak  posiępo 
wać aby nietykalność posłów nie była złudze­
niem. Włochy czekają z o b a* ą  na wasz wyrok 
pam iętajcie, żs prawo doprowadzi was do wolno 
ści i porządku, arbitralność do anarchii, do de 
spotyzmu, do panowania szablą które je s t najgor- 
szem ze wszystkich.

P. B o g g i o .  Lepsze jest niż panowanie buntu. 
P. M o r d i n i .  Powtarzani że pauowssnie s/abli, 

je s t  najgorsze ze wszystkich, jeżeli się komo, po 
doba, tem gorzćj. (brawo z lewicy). Ostatni raz 
przemawiam w tój dysknsyi, wstrzymamy mę oc 
w otow ania, lecz zaklinam y was, niech vs\ tum wa- 
szern k iereje miłość ojczyzny i wolności, (oklask 
z lewicy.)

P. Fabrivzi odpowiada o podróży swej do pro- 
wincyi południowych, o aresztowaniu i uwięzieniu. 
W końcu mówca powiada, że nie chce podnosić 
wyrażeń depsszy jenerała  L a Marmory, któro te 
mu czynią ujmę, który jo  użył.

P. S e l l a  minister finansów, który wczoraj c>.y 
ta ł depeszę jenerała  L a Marmory, zabiera głos w 
tych w yrazach: Aresztowanie trzech deputowanych 
je s t faktem ważuym, jest ono rezultatem smutna- 
go błędu (w rzaw a z lewicy), lecz w położeniu je­
nerała L a Marmora aresztowanie to jest do uspra­
wiedliwienia (długa wrzawa), gdyby ci deputow*. 
ni byli winnymi, w yrażenia jenerała  byłyby nspra 
wifdliwionsmi, lecz ponieważ oświadczyli, ża n k  
mieli żadnego złego zamiaru, wyrazy te nie mogą
ich dotyczyć. ,, ,

P  C a l v i  n o  twierdz’, żflf go zawsze prześlado­
w ał p Rattazzi a w czasie wyprawy do P isaeant 
gdy nie chcąc dzielić odpowiedzialności za fakt tea, 
schronił się do Speszy), oskarżono go, że opuści! 
awe stronnictwo, a jednak p. Rattazzi kazał go 
wygnać z kraju.

P. G a  l i c o g a  protestuje przeciw temu co rzekł 
p  Rattazz’, ż e  dla te g o  n ie  z w o ła ł  I i b y ,  iż lę k a ł  
się, że Izba nie odpowie na wezwanie, cała od 
pow iedtialność spada więc na niego.

P  Rattazzi. Nie chciałem powiedzieć wprost, że 
parlam ent nieodpowie wezwauiu. Znam rówoie jak  
p Galltn. a  patryotyzm parlamentu, n>e chciałem 
tylko r o b i ć  przykrości niektórym członkom nie 
p r z y p u s z c z a j ą c ,  aby tego gwałtowna była potrzeba, 
guy by nam było wiad m e re , ża chodzi o rozlew 
trw i, niewahalibyśmy się ani chwili zwołać parła 
went.

P. Mineiv ni powstaje w końcu przeciw we­
zw aniu ministeryum do sądu kasacyjnego w Ne* 
polu aby ustąpił sprawę sądowi m edyolańskiem t 
mówca nazywa to niem.»raluością, wstydem. 

Posiedzenie się kończy.

A n g l i a .
Niezmierne wrażenie sprawił w Anglii proces 

wytoczony przed sądem Queens Bench (try bu n )  
królewski): „Glover contra Persigny i BdRnlt. 
P ioces teo wyświecił tajniki sprzed*joej P ^ J ’> 
znana dotąd rzecz w A ng lii! Morning Chronicie, 
który przez wiek cały stał na czele postępu i ży­
wy brał udział we wszystkich w alkach w obronie 
wolności druku, wolności wyznań i usamowolnie- 
nia katolików, za reformą parlam entu, zniesieniem 
ustaw  zbożowych itd ., który pierwsze imiona Au 
glii liczył różnemi czasy między współnracowni- 
kfemi Bwymi : F tx , Mfccfculcy* H u b e rt, Brongkft® 
(ten ostatni zaczął swój zawód publiczny jak o  soia 
wozdawca Izby w  tym dzieiiii.kn), ów M . Chro- 
nicle zasilany w części swej literackiej wgpółpra 
eownictwem Shelleya, Byrona, Dickensa, sprzeda, 
się obcemu rządowi i ~~ upadł. W łaściciel tego 
dziennika Glover członek izby adwokatów , zawarł 
umowę naprzód z posłem francuskim p. Pe/siguy, 
a  potćm osobiście w Paryżu z ministrem Billault. 
Ile mu za to zapłacono, tego niewiadomo, kle żc 
nie zapłacono wszystkiego, to dowodem skarga 
Glovera o 14.000 fantów starł. Ogromna summa, 
a  jeszcze przecież jest to tylko część tego , co 
dziennik ten kosztował skarb francuski! Gi ver 
miał obowiązek bronienia bezwzględnie polityki 
napoleońskiej, a  to w attyfenłsch oiygm alnych jako 
i w przekładach nadsyłanych sobie s^rtykułów 
korespondencjach paryskich. Skoro tylko w Augli 
*mi*fkowano, że M. Chronicie jsSt organem obce 
go rządu , usunęli się od mego czytelnicy, mne 
dzienniki przestały go przytaczać, i zaczął się na­
gły upadek, naprzód moralny, & za Dim materyalny. 
Rząd francuski wycofał się także, bo cóż mu było 
po dzienniku nieczytyw anym ; lecz zobow iązani 
dawne pozostały. M. Chronicie przestał wychodzić, 
właściciel jego zagrożony baukructwem, uciekł się 
do procesu, żeby choć resztki swojej fortuny o aa 
lić. W ygrać proces może, ale nie odzyska straco 
nego imienia. W prawdzie, gdy się p. G lo v e rgpo 
Btrztgł, iż go rzemiosło najętego pismaka rujnuje, 
obciął napowrot stracono zyskać stanowisko i ustał 
na raz z artykułam i franooskiem i, ale mu tegi 
już  f ie  przebaczono, i musiał zamknąć wydawnic 
two. Ogromna to nauka, ale zarazem dowód, jak 
sił* dziennikarstwa angielskiego Lży w polity­
cznym rozumie ludu angielskiego, jak nv. straż; 
n iepodltgł ści publicystyki stoi tam zdrowy zmys; 
czytelników. Procesowi temu poświęciły wszystkie 
dzienniki artykuły  sw oje wstępne, w któiych z. po­

wagą stanęły w obronie niezawisłości dziennikar­
stwa angielskiego, sttw ia jąc  jedyny tan wypadek 
za przykład, że odstąpienie od tej zasady przyno­
si za sobą upadek i moralny i m ateryalny. N o 
należy jed n ak  mniemać, aby dzienniki angielskie 
nie staw ały nigdy w obronie polityki napoleoń­
skiej. I owszem, czynią to często, zwłaszcza tani, 
gdzie ta  polityka wypada na korzyść ich o jczy­
zny, lecz samo nawet pochwały oddaw ane rządo­
wi f  ancuskiemu, m ają taki charakter w yrażay i :i- 
teresu angielskiego, że się nigdy czytelnik nie o- 
prze samolubnemu w rażeniu, iż to tylko je s t go 

ucm pochwały, co dla Anglii korzystne, lub przy­
najmniej co się dla niej korzystnćm  być zdaje.

tronlfea ariejsoow?, ! zagraniczna
Kraków 4 grudnia. Dowiadujemy się z listu o- 

trzymiinego ze Lwowa dziś wieczór, że w d. 2 b. ot. 
sądzono tamże w sądzie krajowym p. Karola Cieszew- 
sbiego redaktoi a Czytelni dla Młodzieży, przy drzwiach 
arahniętych. Wstęp do sali dozwolony był tylko pię- 
iu wyższym urzędnikom; inni zaś urzędnicy sądu kar 

nrgo nie mieli wolnego wstępu do sali podczas osta­
tecznej rozprawy, Obrońcą p. Cieszewskiego był ad e- 

at Dąbczański. W chwili oddania listu na pocztę, nie­
wiadomy był jeszcze wyrok, a Gaz. Lwowska z 3go 
wcale jeszcze o tym procesie nie wspomina.

—  Wczoraj (3 grudnia) trwała pogoda przez cały 
dzień, wiatr wschodni Błaby zmienił się wieczorem na 

ółaocno-wschodni także słaby, zatrzymał dotąd (4 gra- 
dnia godz. 6) ten kierunek, lecz się znacznie powię­
kszył ; najwyższa temperatura w ciągu dnia doszła 
—5,°2 najniższa— 11,°3, barometr stał prawie w je 
Inakorcćj wysokości 334,’”22 ; rano (4 grud.) godzinie 
6 było mrozu 10,°2 Btopni, barometr podniósł się do 
334,”’48.

■ Jakiś korespondent lwowski do O. D. Post py­
ta : czy ponieważ Dr Czerniakowski nie został je 
szczo dotąd na rektorstwic uniwersytetu Jagiellońskie­
go potwierdzony, Dr Dietl jako przeszłoroczny rektor 
będzie mógł zasiadać na sejmie aż do potwierdzenia 
nowego rektora? Musimy mu przypomnieć, że Dr Dietl 
zasiadał w sejmie i w Radzie państwa nie z tytułu 
swojego rektorskiego urzędu, lecz jako deputowany 
wybrany na sejm z grona większych właścicieli ziem­
skich, będąc sam przytem właścicielem dóbr; a repre­
zentantem uniwersytetu na sejmie był ówczesny w r. 
1861 rektor Dr Bartynowski. W ciągu rektorstwa Dra 
Dietla nie było przecież sejmu, a zatem nie zaszła 
dla Dra Dietla potrzeba zrzekania się poselstwa wy- 
szłego z wyboru. Gdyby ponowny wybór Dra Dietla 
na rektora był się utrzymał, wówczas jako już repre 
zentant uniwersytetu, byłby zniewolony złożyć drugi 
mandat posła wybranego przez właścicieli dóbr w ob 
wodzie krakowskim.

Z  nad Sanu 29 listopada.

(J. Skr.) W obwodzie Rzeszowskim w parafii Rado 
myskićj, nad brzegiem Saun, wśród lasu szpilkowego 
wznosi się wzgórza, skąd prześliczny widok na San­
domierz. Wzgórze to nazwane jest Zjawieniem. Na 
tym więc pagórku, ze składek sąsiednich wsi i mia­
steczek, pracą bezpłatną tamtejszych mieszkańców, e 
staraniem panny Pawłowskićj, osoby wprawdzie ubo- 
gićj, ale Bilnej wiarą i wytrwałćj w raz przedsięwzię­
tym zamiarze, stanął murowany kościółek pod wezwa­
niem N. Panny M aryi, do którego lud z wielkiem 
nabożeństwem ze wszech stron się garnie. Pierwszą 
niejako fundatorką, która myśl budowy kościółka 
czynnie poparła i do fanduszu składkowego najznnez- 
nsćj się przyczyniła, była ś. p. Felicya z hr. Mnisz­
ków księżna Lubomirska. Jerzy Roman książę Lubo­
mirski, właściciel Roz wado wszczyzay, podzielając za­
miary swój nieodżałowanej msłźonki, i chcąc jćj pa­
mięć uczcić, ufundował parę tygodni temu do jednego 
z ołtarzy tegoż kosciołka piękny obraz Śtój Felicytaty, 
pędzla naszego artysty p. Wojciecha Eliasza z Kra 
kowa. Poświęcenie najprzód tego obrazu odbyło się 
przy kaplicy domowćj w Charzowicacb, pod gołem 
niebem, w przytomności kilku ks ęży. Lud miejscowy 
i z okolicznych wiosek przybywszy z własnego na­
tchnienia z chorągwiami i światłem, zgromadził Bię 
przed kaplicą w znacznśj liczbie, a potem poniósł 
obraz, udając się w procesyi do kościółka na Zjawie 
niu dwie mil odległego. Po drodze coraz więcćj roBła 
procesya; wydzierano sobie niemal obraz z rąk do rąk, 
tak iż nap/zemian osoby wszystkich klas spóleczeństwa 
niosły go na barkach. W połowie drogi trzeba było prze­
prawiać się przez San. Ta właśnie najpiękniejszy wi­
dok przedstawił się oczom. Oto w pośród piękućj o 
kolicy, gdy oba brzegi Sanu zaludniły się tysiącami 
malowniczo ugrupowanego ludu, ujrzano kilka promów 
razem zbitych, przyozdobionych chorągwiami kościel- 
nemi; w pośrodku piękny duży obraz trzymany w gó­
rze , otoczony duchowieństwem i mnóstwem osób 
wszelkiego stanu. Tę majestatycznie płynącą do prze­
ciwnego brzegu procesyę powitał po drug.śj stronie 
lud tamtejszych parafy z chorągwiami, przy cdgłoBie 
pięknych naBzych pieśni kościelnych; widok to był 
wspaniały ile  oraz rozrzewniający i pouczający! Ta 
wspólna przy obrazie i chorągwiach posługa książąt, 
szlachty, włościan, mieszczan, rzemieślników, ofieyali- 
stów, to zespolenie się w jednym celu świętym, wy­
warło na wszystkich silne wrażenie. Widok teu wspól­
ności, jedności i zgody pod godłem wiary i znakami 
kościoła, natchnął X. Nowickiego dziekana, iż po od­
prawionych modłach, wszedłszy na kazalnicę, przemó­
wił do zgromadzonych w ten sposób, że do serc ich 
trafił. Wziąwszy bowiem z obrazu Śtój męczenniczki 
Felicytaty tem at: Sanguis Martyrorum semen Chri- 
stianorum. (Krew męczenników nasienie Chrześcian) 
wyjaśnił godność i szczyiność męczeństwa, ofiary, po­
święcenia i wytrwałości; zachęcał lud do ufności i 
zgody z klasami wyżćj stojącemi ukształceniem i ma 
jątkiem, upominał, żeby tak samo jak dziś przy tym 
obchodzie, t ik  i zawsze łączyli się we wszystkiem 
wszyscy, jeżeli to tylko uiesprzeciwia się nauce i pra 
wora Bożym; starszćj zaś braci, jak dawnićj zwano 
obywatelstwo, wskazeł obowiązki względem młodszćj 
braci, radą, nauką i pomocą.

Łkania i westchnienia ludu, ich późniejsze rozmo­
wy i zachowanie się jak z jednćj strony przekonały, 
że cuch relig jny nie wygasł w tych piersiach, tak 
z drugićj Btrony wskazały, że na tem polu, tą drogą 
idąc, po sprawiedliwemu i po Bożemu, można dojść 
do jedności i zgody, do zaufania i wspólności uczuć

Niezakładajmy tedy rąk i niemówmy, że są trudno­
ści wielkie- Przyświecajmy tylko naszym własnym przy 
kładem cnót chrześciańskich i obywatelskich; zakła­
dajmy szkółki, opiekujmy się niemi; rozszerzajmy pi­
sma zdrowo między ludem ; niezaniedbujmy żadućj 
sposobności zetknięcia się z nim przy obchodach re­
ligijnych i wiejskich zwyczajowych obrzędach, szanuj­
my, Pie lęgnujm y i rozkrzewiajmy wszystko co 8woj 
skip, co dobre, jednem słowem, niech każdy w swo­
im zakresie, w swoim zawodzie wypełnia swój obo 
wiązek sumiennie, sprawiedliwi® i wytrwale, a przy­
szłe owoce wynagrodzą ten trud i pracę.

— W Wiedniu w teatrze „an der Wien“ przed­
stawiano tragikomiczne widowisko p. n. „Twardowski, 
polski Faust" przez Mosenthala i Hans Max.

— W nocy 22go listopada niewiadomi mordercy 
wpadli na mieszkanie starozakonnego Noachima R a­
bina w Ilnicach pod Zbarażem w obwodzie Tarno­
polskim i zabili jego i jego żonę.

—  D . 25 listopada odbyło się w Chełmnie walne zgro­
madzenie Towarzystwa Naukowśj Pomocy dla Prus Za­
chodnich w hotelu pod Czarnym Orłem. Posiedzenie, któ­
re było stosunkowo dość liczne, rozpoczęło się o godzinie 
12 w południe. Dla bardzo ważnych przyczyn trzech 
członków dyrekcyi nie mogło być przytomnych obra­
dom, tak , że dyrekcyę reprezentowało tylko sześciu 
członków: pp. Donimierski i prezydnjący, dyrektor 
Łożyński, Rybiński, hr. Sierakowski i Zawisza. Po za 
gajeniu posiedzenia, oddało walne zgromadzenie prze­
wodnictwo w mających nastąpić obradach jednogłośnie 
p. majorowi Radkiewiczowi. Po odczytaniu przez se­
kretarza Towarzystwa, p. Śląskiego, drukowanego 
sprawozdania z całorocznych czynności dyrekcyi i za­
rządu kasą, wywiązała się żywa dyskusya nad kilka 
wnioskami. Zs względu na potrzeby zaniedbywanćj 
dłogo niesłusznie ludności kaszubskićj, postanowiono 
odtąd udzielać wsparcia uczniom gimnazjom wejhe- 
rowskiego. Główna trudność w wykonywaniu tój u- 
uhwały zasadzała się na tśm , 2e według statutów 
uczeń zgłaszający się o wsparcie, winien mieć pole­
cenie od dwóch członków Towarzystwa. Ponieważ zaś 
w Kaszubach bardzo mało kto do Towarzystwa nale 
ży i uzyskanie takich poleceń od członka z trudno- 
ściąby uczniom wejherowskim przychodziło, dla tego 
postanowiono zaprosić i upoważnić do tego niektóre 
osoby w Kaszubach zamieszkałe, chociażby nie ko­
niecznie były członkami Towarzystwa. W tym celu 
proponowano zawezwanie o pośrednictwo księży Ma- 
rańskirgo, Olszewskiego i Gierszewskiego, wreszcie i 
Marońskiego. Drugą nader ważną uchwałą było posta­
nowienie, aby odtąd udzielać WBparcia nietylko aka­
demikom i gimnazyastom, ale i tym z uczniów gimna­
zjum, którzy opuszczają wyższe klasy gimnazjalne, 
aby się poświęcić zawodom technicznym, kupiectwn 
i t. p. Młodzieży tój mają się udzielać fandusze do­
stateczne, aby mogła, utrzymując B;ę Swyra kosztem, 
być wolną od terminowania. p 0<j koniec posiedzenia 
przystąpiono do wyboru nowych członków w miejsce 
pięciu występujących. Czterech występujących wybra­
no powtórnie, w miejsce zaś p. Czapskiego z Sarno­
wa obrano p. Łyskowskiego z Miloszew.

W ro o łf tW  Igo grudnia. Dziś praktykowano ócny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych praskich (po 5 cent, w. s. oprócz loży.)

prised, śred. pośied
Pszenica biała . 80 82 76 70 73

„ żółta . . 74 75 72 67-70
Żyto * . . 64-65 63 51-62
Jęczmień . . , 38-39 37 35-36
Owies . . .  . . . 25-26 24 22 23
Groch  ........................ 62 65 60 47-49
Raepwk (aa 160 funt, brutto) 235 223 209
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 ’/s 

fantów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1 5 7 1/, kr. 
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia . * . . . 14 — 14%
„ d o b ra ........................................ 125/#~ 1 3 V j
q średnia .  ........................ 1 0 % —l l 1/*
„ p o ś le d n ia ............................ 8 —  9'/*

Biada przednia . . . . . . . .  1 8 % --1 9 %
„ d o b r a ................... .......................16V4— 18
„ śred n ia ................................. ....  . 1 2 % — 15%
„ p o śled n ia ................................. 10 -  113/4

— Jutro w piątek dnia 5go grudnia, Ś. 
opata i Ś. Piotra.

Sabby

topodarstwr prttujsl 1 tantal
G E N Y  Z B O Ż A  

Na targowicy publiczn i w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W Wftlaote aowij asairyaekUJ.)

Wye*Gsegói&i#a!*
praJuW ów

I W Uiśtankti f il.
o-i od do od

a k i * 0. * 8* 1* 0

!ińi*ra. w , pgEsa. Eiia. 4140 4 37,
I

4;30 4 374 _
„ pssen. j»rój . — — -- ~ - — — ~ —
„ ńyift . . . . 3 i « ; 3 30 2 75 2 95 — — •— —
■j jjounfeu l*  . 2 3 5 50 2 — 2 25 — — --
,  owsa. . . . 1 5 9 1 62 i — -- 1 *74 — — — —
B froobo , . . 3 35 3150 — — 3 - —- — ' — —
» je jp e l . . . 4 50 4 1 S 4 — 4 2 5 *- —
„ im o L . . . 3 50 3 75 3 3.2^ — — —
s prosa . . . - — — -f- — — — — — —
„ tatarki . . . 2 75 3 — — 2 65 — —
,, reepakn zim. -- 7 50 _ 7 — — — — —
„ rzepaku i«tn. — — 6 50 — — 6 — — — —
„ KZom&ink. . . -- — 1 — 1 5 — — —

am ts. w* iwawa. . , — — — 90 _ — — — — — —
a s  słom y. . - — 75 • — — -- —

fr.i\i m ięsa wolowego - n U — 17 — *9 — — — 15
B „ * droftiso^o 18 %% 25 17 — — — 14
„ polęsw .sy wot. — 30 — 28 — — —

Spirytusu garn. sa  -
mas. 2  bal. 1 i 151
a opł. aa 90° Trail- _ 2 60 --- — — — — —

Okowity 83 ’ # — 2 — — — — — ...
M asła ówiei. g*. fcioc

m ający t  6 łó t. 17, — 3 35 — — 3 — .... _ - -
Słoniny funt . . . —- 48 50 — — — — — _ —
Soli „ . . . . _ 9 — tr­ — — _ _
fal ku rtyo h  kopa. . - _ 1 37* — ­ 1 25 _ —
® azyli %  moav
ttoszy jfo*m;on»ój ." — 45 — 50 i k 40 -—r— -

„ e*j»toohow»k. — 1 25 — — 3 20 — — —
0 piwpn-i-iańj . . __ 1 -— — __ __ ... — -
* pOiłowój . . 1 — 1 15 — — 95 — — —
» iatórcaan 0*ló. —90 — —85 _ — —
0 4 tts łap$Bft, — — — 75 ... - —

PfsakU ....................... 75 — —_ _ —
Kaszy jagluooj . . -- 60 65 — — 55 ... — _
SiękS % pod k ru y e k . —• — — — — —

% pszenionnój — 60 - 55 50 — 55 — — ..... —
S Kws. :*ai'yatB targowego. —Kraków 2  grudnia ts e a .  

Dgiagowfctil obywatele; Kadae*
Józef Kosch W i s ł o c k i

Ludwik Filipkiewicz. g e ia !s»r* U rirew y : J # s ? r KI.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności.

z dniem 30 liztopadn l sęą ,
 złrT

St»n o z y n n y :

G otow izna................................... * •
Papiery pnblionne

a )  nicnlogajfjoo kursowi i p ła­
tno za okazaniom ..................

b) nieulegająoe kursowi z te r­
minem najdłuższym  U mie­
sięcy .........................................

o) sprzedając po kursie  . . . 
Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem naj­
dłuższym  dni 9 0 ......................

W eksle: których term ina nie na­
deszły  z terminem najdłuższym
dni 9 0 .........................................

Potyczki hipoteczne:
a )  z ie m s k ie ................................
b) m ie j s k i e ................................

Rachunek różnych osób: drobne
naloiytoóoi i niedobory . . • 

S t a n  b i e r n y :
W kładki na książeczki: 

było a końcem z. mies. z łr .  k. d. 
w b. m. w łożyło  

710 stron 87,488 70 - )
w b.m .w ypłaoooo )
717 stronom 109,783 23 - )

Prze »yika zwróceń . . . .
Z akłudy publiczne na rachunkach 

ciągłych mają . . . .
O g ó ł y .  . 

Odjąwszy gumę mniejszą od
W g ^ ó j ......................

Przew yżka surowa stanu czynne­
go stanowiąca fundusz do ro­
zliczenia gig w k 0ńou roku ze 
stronami z należnych itn pro
w iz y j .................................

Ikr I, z łr . Ikr

65,334

99

18 J
47 -

396,0(10 
282,514 47

340.634

105,950

1,849.540 
859,743 42

3,464,010 67

22,294 53

3,899,815 61
!

3.530,553 74

|'3 ,441,7 i614 
l| 73 578 14 
j! 15259  46 
13^530,553 74

Przegląd Polityczny.
Depsiw tdegra/iczuG.

K a s s e l  3 g ru ia ia . D z isb js /s  Kasseler Zeitung  
ogłasza odpowiedź raiaist/a p. Dahu-Rotfelser z d.
1 b. u), aa  notę p. Bisnjsrkst tiadeałaną gońcem 
do Kasselu. W  końcu tój noty mi i ster heski s ta ­
wia w imienin heskiego rządu i kraju, tudzież w 
iateresie wszystkich państw  udzielnych zastrzeźe- 
uia przeciw możebuemu jednostronnem u w dania 
się Prus w wewnętrzne spraw y niepodległego pań 
stwa związkowego.

T u r y n  2 grudaia wieczór. W edług wieczornej 
Discussione, Izba poselska pozostanie tak  długo 
odroczoną, dooók' nie będzie utworzone nowo rui- 
uistaryuoa. Discussione twierdzi, że aby sprowad zić 
prawdziwe pojednanie, nowy gabinet utworzony 
hędzie z osób, które w ostatniej walce parlam en 
tarnsj żadnego udziału niebrały. W ten sposób 
dziennik ten odpowiada ns zadziwienie wyrażone 
przez O piniom, dla czego nie była jeszcze wzy­
waną do udziału w nowem ministerstwie żadn« 
z osób dawnoj prawicy, które przyczyniły się do 
upadku Rattazzego.

M e d y o l a n  3 grudnia. Dzisiejsza Perseveranza 
pisze: Wczoraj wypowiedziane domysły względem 
utworzenia nowego ministeryuin, okazują się jeszcze 
niewezesuemi. Dzisiaj obiega pogłoska, iż Villama- 
rlna d b a  San Martino upoważnieni zostali do sfor 
mow&uia nowego gabinetu.

L o n d y n  3 grudaia. Dzisiejsza urzędowa Lon  
don Gazette ogłasza notę m inistra spraw  zagrani 
cznych R assoh  z 20go listopada do rządu duń 
kiego. Minister augb lsk i nastaje w niej powtór 

ule na rząd duński, ażćby zaradził skargom  wno­
szonym przez Szlezwik, ubolewa iż przedstawie­
ni* przez Anglię, Francyę i Rosyę czynione, po­
zostały bez skutku, i doradza przyjęcie planu o- 
p irtego na podstawie przez siebie proponowanej, 
tem więcej, iż Rosya go także zaleca a  F rancy  ; 
widzi go godnym uwzględnienia.

L o n d y n  3 grudnia. Nadeszły tu wiadom ości 
« Nowego Jorku  z 22go listopsds. W edług nieb,

ódz armii unioaistowskiój w Wirginii działającej 
jen. B arnside zajął Falm outh i osadził północny 
brzeg rzeki Rs.pp»hannok. Separatyści są  rozsta 
wieni na południowym brz tgu  tój rzeki i wznoszę 
ua nim b&terye, aby przeszkodzić unionistom prze 
prawić Bię przez rzekę. (Już po raz trzeci w cią­
ga oboenćj wojny główne arm ie unionistow ska i 
sep»raty8ł0W8ka zajm ują naprzeciwko siebie s ta ­
nowiska po obu stronach rzeki Rappahannok 
długo trzym ają się odpornie, usiłując zmusić się 
nawzajem do opuszczenia obronnych stanowisk 
przez oskrzydlanie się  oddziałami, które przepra­
wione poniżćj lub powyżćj, zachodzą z tyłu nie­
przyjacielowi. I teraz odbywa się takie samo dzia 
łanie: jeden oddział arm ii nnionistowskićj, to jesi 
korpus jenerała Sum uera przepraw ił się przez dol­
ny R appahannok i podsunął się pod Fridriks 
burg, e lnąc w ten sposób zm asić separatystów  do 
opuszczenia ehłój linii R appahaunoku; teuże sam 
cel chcą osiągnąć separatyści posuw ając poza górny 
R aopahsnnok oddział swych wojsk ku Harpersferry 
P. R.Cz.) Korpus jen . Sum cera przybywszy przed 
Fridriksburg , zaśrezwgł m ucicypalność do oddania 
tniaste, k tóra je d a a k  wezwanie odrzuciła; bliską 
więc zdaje się potyczka między wojskam i Sum 
sera  i korpusem separatystow skim  Longstreeta 
który pod miastem obozuje. Separatyści posuwają 
się ku Harpersferry; lecz wszelkie działania są u- 
trudnione, gdyż z powoda dłagich deszczów drogi 
w Wirginii znajdują się w bardzo złym stanie. — 
Pogłoska o pobiciu unionistowskiego jenerała Sie 
gel przez Jscksona, pokazała się wym yśloną przez 
tego ostatniego.

86 6l369,261
Lwów tinia 30 listopada 1862 r.

Od Dyrekcyi jalioyjakidj Kasy Osieiędnoóoi.
L a s k o w s k i .  S.  K r a w c z y k !  o w i . a.

Z W a r s z a w y  prócs doniesienia zaw artego w 
dziennikach w arszaw skich z 3 t. m. o postanowie­
niu Rady adm inistracyjućj pozwalającego na  e- 
twarcie klasy przygotowawezćj przy instytucie po­
litechnicznym w Puław ach , nie ma nic nowego. 
Wyżćj w artykule wstępnym  roztrząsając jedną 
a broszur o stenie rzeczy w Polsce, wskazujemy, 
jak daleko idą we fałszu panegiryści rosyjscy, ja* 
kłatsliwio przedstaw iają reformy rosyjskie i źądtt- 
łie narodu polskiego, oraz przypominamy, jak ie  
v istocie są te żądania.

Od ezanu do czasu pojaw iają się czy to usiło­
wania, czy tylko wieści o takowych, aby pojedasć 

Peszt z Wiedniem; dotąd jednak nie postąpiły rze­
czy w tym kierunku. Zapswue po zam knięciu Rady 

aństw s, rząd  zajmie s?ę spraw ą w ęgierską prze- 
w szystk iem , i.by dojść do celu, jak im  jest ukon­

stytuowanie w ciągu przyszłego la ta  pełoćj Rady 
państwa.

Dziennikf p e t e  r s b u r g s k i e  które mam y do 30 
listopada, zajm ują się dość gorliwie spraw ą grecką. 
Pszczoła północna  przedstaw ia kandydaturę k się­
cia Alfreda przeciw ną protokułom londyńskim tak  
z powoda jego rodu ja k  religii, gdyż należy do 
rodziny panującej w W ielkiej Brytanii i je s t w y ­
znania anglikańskiego; sam a zaś staje w obronie 
kandydatury księcia Leuchtenbergakiego. Twierdzi 
ona, iż wybór księcia Len htenbergskiego zgodnym 
byłby z układam i, albowiem jest on wyznania 
greckiego, a  nie należy do rodziny cesarskiej pa- 
uującej w Rosyi, chociaż nosi tytuł księcia  Roma­
nowskiego. Tw ierdzenia lego dowodzi Pszczoła  n a ­
stępującym porównaniem: że chociaż książę Snw a- 
row ma tytuł Italińsk iego , nie je s t jed n ak  k re ­
wnym króla W iktara Em anuela. Każdy osądzi, ja k  
loicznera jest to porównanie. Dalej przedstaw ia 
Pszczoła, że z dom m Romanowów spokrewniony 
jfst ks. Leuchtenbergski tylko przez m atkę, a  w 
podobny praw ie sposób spokrewnionym je s t z ba­
w arską dynastyą W ittelsbachów , gdyż m atka j e ­
go ojca była z tego domu. Nie wiemy czy to  o- 
statnie pokrewieństwo będzie przez Greków poczy- 
tacem  za zaletę.— Dziennik moskiewski Nasze Wre- 
mia  opisuje przyjazd cesarstw a do Moskwy i ió - 
żms tam przeglądy wojsk.

Gazeta Krzyżowa będąca organem półurzędc- 
wym m nistra praskiego Bismarka, stanie się teraz 
organem jego urzędow ym , gdyż Stern Ztg prze­
stoje wychodzić. Z  tego w idać, jak  ścisłym jest 
już sojusz m inistra z tą  g aze tą , lubo w chwili 
wejśsia p. B ism srka do g ab ine tu , m niem ano, że 
się zrzekł dawnych swych przyjac ół. Taż Gozeta 
Krzyżowa d o to s i, żs hr. Goltz poseł w Petersbur­
gu, przeznaczonym jest na posła do Paryża, a br. 
Redern poseł w Brnkselli na poBła do Petersbarga.

W Monachium panuje niezwykły ruch w eferach 
dworskich i dyplom atycznych, a  wieść n iesie , że 
dynastya baw arska nietylko nie myśli zrzec się praw 
swych do tronu greckiego, ale nawet, że 1 czy na 
vsparcie rządów opiekuń zych, skoro kandydatura 

księcia Alfreda napotyka na opór rządów.
Telegraficzne szczegółowe doniesienia z T u r y ­

n u  opisują L=aai ostatnie posiedzenia Izby posel- 
tikićj w dniu 1 grudnia wieczorem, na którem  to 
posiedzeniu Rattazzi zawiadomił Izbę , że ministe- 
ryum podało się do d y m is ji, a w mowie swojćj 
bronił jeszcze ostatecznie swćj polityki i zapewniał, 
to swoich następców, to j e ;t przyszły gabinet, 
popierać będzie. Treść jogo mowy była następu­
ją c ą : Nie należy go bynajm nićj oskarżać o serw i- 
lizm względem Francy i , gdyż przymierze z F ra n ­
c ją  oparte było na wspólnych interesach obu na­
rodów. Zresztą postępował w polityce zagraniczećj 
niezależni®: na  W schodzie bronił zasady narodo­
wości; względem spraw y rzymskićj były usiłowania, 
aby Francya w ojska swe z Rzymu wyprowadziła. 
Spodziewał się, iż między stronnictwami nastą ­
pi pojednanie, a  gdy mniema, że rząd musi być 
oparty na silnej większości w Bejmie, aby mógł e- 
uergicznie rządzić, tej zaś większości zjednać mu 
się nie powiodło, usuwa się przeto od steru rzą 
do. Oświadcza jednak , że następcom  swoim uży­
czy wszelkiej pomocy w staraniach o pojednanie 
stronnictw i przewrócenie większości. Po tej m o- 

ie Rattazzego, cofnął Buouoompagui swoją in te r­
p e lac ję  przeciw ministrom ja k o  już niepotrzebną, 
i dla tego właśnie nie przyszło nad nią do głoso- 

ania. Przypomnieć tu winniśmy, iż pierwsza d e ­
pesza o tem posiedzeniu była ciemną i n iedokła­
dną.— Co się tyczy nowego m inisteryum , niema 
jeszcze nic pewnego, ja k  widzimy z powyższych d e ­
pesz.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 2go grudaia piszą o kil­
ka sprawach wewnętrznych adm inistracyjnych. 
I tak  Journal des Dćbats przyklaskując oświadcze­
niu się francuzkiej Rady Stanu za projektem  swo­
body w piek&rstwie, takiej ja k a  już  je s t w innych 
oddziałach pracy i rzem iosł, rozstrząsa w obszer­
nym artykule spraw ę tę i w skazując, iż postano­
wienie to je s t odpowiedne zasadzie swobody za ­
miany i pracy craz pewnikom ekonomii politycznej, 
pochwala następne ztąd płynące rozporządzenia, 
mające znieść taksę na chleb, tak  zwaną kasę pie­
karską (z której, ja k  w iadom o, dopłacano p.eka- 
rzom w czasach drożyzny, stanow iąc taksę  niższą 
od rzeczywistej, co znów w ynagradzano stanowiąc 
w razie taniości wyższą od rzeczywistej), a  nako- 
aiec rozporządzenie m ające znieść ograniczenie 
liczby piekarzy. —  L a  Presse zamieszcza pismo mi­
nistra oświecenia i w yzaań do biskupa Saint Brieu, 
w którem w skazuje gsaniee praw  i obowiązków 
zakonnic w staraniach niesionych chorym. —  
Monitor podaje świeże wiadomości z M eksyku, 
donoszące, iż jenerał Forey je s t ja ż  w Oriz&ba, a 
brygada jenerała  Bertier zająwszy P usn ta  nationale, 
posuwa się na Jalapę.

W szystkie prawie dzienniki a u g i  e l s k i e  po- 
pisrają z różnych powodów kandydaturę księcia 
Alfreda, a nawet tory s o l s k i  Press, chociażby chciał 
z tego powoda zaczepić gabinet, nie śmie tego 
uczynić. Times u tysku je  ciągle nad nędzą w L an ­
cashire, a  H erald  zapytuje się , ja k  długo jeszcze 
A; glia czekać będzie na chwilę stósow ną do po­
średnictwa w Ameryce.

Ostatnie depesze telegraficzne Ozasn.
T u r y n  4 grudnia. Cassinis zwrócił upoważnie­

nie dane mu przez króla do utw orzenia gabinetu, 
albowiem nie powiodło mu 8’ę złożenie minister- 

twa. Zapew niają, że Pasolini prefekt turyński 
wziął na siebie utw orzenie gabinetu.

An'oni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K ra k ó w  4 Gudnia.
Banknoty polskie za 100 złr. n. *łp 
Babie sr. nowe na m. pola. agio ,  
Talary praskie, za 150 zlr. now. tel.
Srebro n o w e ....................................
P ó łim p e ry a ły  r o s y j s k i e . .  .  .  „
Napoleondory 20-fr......................... „
D ukaty  ho lendersk ie  ważne .  . „

„ a n s t r y a c k i e ........................„
Listy zast. gal. z kup. na m kon. „

„ a » B na wal. a. ,
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez knp. „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłat* pełną . „ 
Listy nastawne polskie » kup . złp

1 żądają | płacą
38'j 
107, 
83 } 

119} 
9 94 
9 68 
& 68 
a 74 

8*1 
8*1 
71 7a 
82} —

336
1011

W le d o ń  4 Grudnia, (tolegr.)
Metaliki........................................

5% Pożyczka narodowa..................
Akcye bankn narodowego wied. .

„ banku kredytowego. . . .
Srebro............................................
Londyn, 10 funt. szt rl. . . . .  
Dukat pojedyncza..............................

W ie d e ń  3 Grud iia.
Poły czka skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr. . . . 
5% Potyczka narodowa . . . .  
5% Metaliki na mon. konw. . .
5 % Oblig. indem, niższćj Anstryi. 
5 % a > węgierskie. . .
5% „ „ chorw. słow. ban.
5°/, „ r galicyjskie . . .
5% „ „ bukowińskie . .
*% n ■ ziedmiogrodzkie.
5% Potyczka nowa wenecka. . . 

Listy zastawne:
5% Banku naród. 6 letnie. . . .

„ 10 letnie. . . .
v „ » 1* miesięczne. .
„ „ , losow. w wal. anstr.

4% Tow. kred. galicyjskie. . . . 
Połyczki loteryjne:

Losy poi. skarb, z r. 1839 ca łe ..
„ ,  ,  i r .  1854 na 4*/,

i  r. 1860 całe
Bilety rentowe Como.....................
Losy zakładu kredytowego. . . 

tiyestskie na 4 1/,°/0 . . . 
żeglugi par. na Dunaju . 
Księcia Esterhazego na 40 złr.
Księcia Saim „ 40
Księcia Palffy „ 40
Księcia Clary „ 40
Hr. 8t. Genois „ 40
Miasta Budy * 40
Ks. Winrtischgr&tz „ 20
Hr. Waldstein „ *0
Hr. Keglewtcza a 10

Akcye bankowe i przemysłowe:
Akcye banku naród, austr. . . .  

zakładu kredytowego . . . 
żeglugi parowći na Dunaju 
kolei północnćj Ces. Fard..

,  rządow ćj......................
s  zachodnidj Ces. ElzK
s  Pardubickićj. . . . .
B Nadcisańskićj. . . .
„ Południowej.................
b Galicyjsfcćj . . . .

Kursa zagrań. (3 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hol.. 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar.....................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem. . . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk loo tal..........................
Liworno 100 lirdw . . . .  
Londyn 10 funtdw . . . .  
Paryż 100 franków. . . . 

W a l u t y :
Cesarskie korony.......................

b pół korony . . .  .
,  dukaty na wagę .
b b obrączkowe

Złoto a l m a rco .......................
Napoleondory. . . . . . . .
Suwereny.....................................
Fryderyki ...................
L u id o r y .....................................
Suwereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie . . . .
Srebro ..........................................

b kupony ............................
Talary zw iązkow e...................
Pruskie bilety kasowe . . .

® Ak 4
I  4.2 ,3

I  4
3 6
.2 3 
<=>4

374 
1064 

83} 
118} 
9 80 
9 54 
5 60 
5 66 

8 4 } -  
8 0 }— 
71 — 
8 1 } -

334
101

Air. c«nt.
71 40
83 55

808 — 
323 — 
119 35  
1 19 80 

5 74

65 801 65 60 
83 1» 83 90 
71 80j 71 70 
88 -  87 
73 50 | 73 
73 50i 73 - -  
71 40 71 10 
69 5 i 69 — 
69 75 69 35 
95 50 94 50

104 3 104 — 
100 75’ 100 35 
100 -  99 50
85 35 85 10
81 —

144 50 
93 10 
H9 40
18 35 

133 — 
119 —

95 —  
99 -
19 35 
k7 50 

31 75
17 25 
37 — 
31
31 75 
16 -

810 — 
334 -  
415 —

18 ta 
339 — 
153 50 
136 35 
147 -  
386 5(1 
334 —

80 50

144 -
91 8 
89 30 
18 

133 80 
118 — 

94 5f 
98 — 
28  75 
37 
33 35 
36 75 
36 50 

511 
31 35 
16 75

808 — 
331 80 
413 -  

1860 
3 .8 50 
153 35 
135 -  
117 -  
286 — 
333 75

103 — 

103 -

91 30

L w ó w  30 Listopada.
Dukat holenderski...................

b austryacki........................
Póiimperyał rosyjski.................
Babel rosyjski.
Talar p r u s k i .....................................
Listy zast. gal. bea kup. w. austr .

b b n a  * n  mon. k. • 
Obligf indemn. bez knponn . . . .  
Pożyczka narodowa bez knponn . . 
Akcye g a l kolei żel. Karola Ludw.

W a r s z a w a  3 Grudnia.
Pdłimperyały..................................rubli
Obligi skarbowe . . . . . .  n

kupon.....................
Listy zastawne III okresn . . rubli 

kupon . . . . .  
Akcye kolei żel. warszawko-wiod..

W ro o ła w  3 Gruinia. 
Banknoty anstr. w mon. uowój. .
Polskie bilety bankow e...................

b Listy zastawne.....................
Poznańskie Listy zastawne 4 % . .

,  ,  b S1/,0/ . .
Obligi kolei kmk.-»rlnzkiój. . . .

P a r y ż  3 Grudnia. 
Benta 3 % .........................

Konsole
L o n d y n  3 Grudnia.

103 75 

103 80

91 25

131 10 131 -
48 3d) 48 15

16 73

5 82 
5 83

9 69

10 35 
9 95 

13 35 
10 — 

131
131 35 

1 81* 
1 81}

16 70

5 81
6 81
9 68

10 30
9 90 

13 30
9 97 

120 50
130 75 
i  8<>; 
1 80}

5 80
6 83 

10 6
1 93
1 83 

80 — 
84 -  
71 48
2 93

5 76 
5 78 
9 94 
1 91 
1 81 

79 40 
83 40 
70 85 
83 30

235 13 220 63

P rzy jech a li o d  2  d o  3  G ru d n ia  r b .

HOTEL SASKI. W ładysław  Jjdrzejowicz obyw., 
A. Begusz ob. z Galioyi. J. Flor kup, z Berna. K 
Bzowski w. d. z Królestwa

W yjechali: Tytus Straszewski, B. Zaleski, J. 
Sikorski, Hieronim i Józef Majzel o b , J. Puchała 
do Królestwa 8. Sirnund do Rzeszowa. J Losert 
do W .dowic.

HO I EL DREZDEŃSKI. Michał Dobrzyński wł. 
dóbr z Jodłowy. Józef Ooiewoezewski ob. z Tar­
nowa. Fr»n issek Han ob z Bochni.

Wyjechali: Walery* Trębeoka w ł. d. do Sącza. 
Eugteniusz Brandt rządca dóbr do Dąbrówki. Karol 
Botuczek kupiec do Wieliczki. Franciszek H tn ob 
do Bochni.

I N S E R A T T.
Obwieszczenie.

H  d n i u  §  G r u d n i a  1 8 0 2  r .
to  je s t  w  dz ień  N iep o k a lan eg o  P o częc ia  
N. P a n n y  M ary i, będzie m ia t O jc iec  Bro 
nisław, g w a rd y a n  0 0 .  K a p u cy n ó w , w  ko­
ściele św. Barbary, w  czasie N ieszp o ró w  o go 
dżin ie  5  po  p o łu d n iu  k a z a n i e ,  i p rzy tem  
zb ie rać  się  będzie  n a  rzecz b iednych  S to  
w arzyszen ia  św . W in c e n te g o  a  P a u lo  sk ła  
ilka, n a  k tó rą  się  p o b o żn ą  P u b lic zn o ść  za ­
p rasza .

Z o f iw  W o d x i c k u ,
Prezesowe Stowsrzy>z<mia ów. Wi centego a Paulo.

Obwieszczenie.
[N. 20461] _________

W  celu przedsięwzięcia w Krakowie nowych 
w yborów jednego Deputow anego na Sejm kra­

jow y , W ysokie c. k. Prezydyum  Komisyi Na- 
miestuiczej na skutek polecenia Jego Ekscelen 
cyi c. k. N amiestnika Galicyi z dnia 14 Li­
stopada r. b. do L, 8 9 9 5  reskryptem swym 
z dnia 2 0  Listopada r. b. do iiczby 1 0 6 6 p raes . 
poleciło M agistratowi sporządzenie list Człon 
ków gminy królewskiego głównego Miasta K ra­
kowa prawo wyboru m ających, a to na pod­
staw ach Praw a G m innego z dnia 17 Marca 
1849 r. i dodatkowych rozporządzeń w tym 
względzie wydanych.

S tosow nie do tego wysokiego polecenia po­
daje się do powszechnej w iadom ości, że sporzą 
dzone na powołanych wyżej pod 'taw ach  listy 
prawo w yboru mających Obywateli i przyna 
leżących do gminy tutejszej w celu w nosze­
nia reklamacyj tak z powodu opuszczenia 
w tychże listach, jako też  z powodu niew łaści­
wego w nich zamieszczenia w skutek mylnie 
wykazanych należytości podatkowych, od dnia 
7 do 2 0  Grudnia r. b. w Departamencie IV. 
Magistratu (pod Nrm domu 116  nowym, 
125 dawnym przy UJ. K anoniczśj na 2em 
piętrze) na widok publiczny w ystaw ione, a po 
upływ ie tego terminu reklamacyjnego osta te­
cznie zam knięte zostaną.

Jednocześnie zw raca się uw agę M ieszkań­
ców głów nego Miasta K rakow a na tę oko­
liczność, że wedl ■. rozporządzenia Ministeryal- 
nego z dnia 6  K w ietnia 1850  roku i reskry­
ptu wysokiego ck. M inisterstwa P ań stw a  z dnia 
14 Marca 1861 r. Nr. 1398  f rzysługujące 
obyw atelom  gminnym praw o wyboru od zu ­
pełnego uiszczenia przynależnych od nich po 
datków  stałych zaw isło. Zechcą się przeto 
prawo wyboru m ający opodatkow ani M ieszkań­
cy M iasta K rakow a z zupełnem dopełnieniem 
sw ego obow iązku podatkowego, od którego 
prawo wyboru zaw isło, pośpieszyć.

Z Magistratu kr. gł. Miasta Krakowa. 
Dnia 1 Grudnia 1862. (1588-2-3)

30

98

88 25

8 3 / ,
89}

5 52

70 
14 96
-  26} 
87 75

88}

70 75

Sprzedaż drzewek.
W szkółkach drzew ek do gminy M iasta Kra­

kow a należących, znajdują się drzew ka kilka 
razy przesadzane i przyzw ' icie pielęgnowane, 
a  tern samem do przyjęcia łatw e, które po ni­
skiej cenie nabyć można. Ktoby więc był w chęci 
kupienia tych drzew ek, czy to do obsadzenia 
gościńców i chodników, czy też do rozsadze­
nia w parkach angielskich lub lasach, zgłosić 
się zechce w jesieni lub na w iosną do Magi­
stratu  król. głów n. M iasta K rakowa, lub do 
ogrodnika miejskiego p. Johna p n y  Planta- 
cyach obok szpitala św iętego Ducha mieszka 
jącego . Dla miłośników  pszczolnictw a dodać 
tu należy, że młode akacye prędko do kwiatu 
przychodzą, w miodności rów nają się lipie i 
wcześnięj od tejże kwitną.

W y sz czeg ó l­
nieniu

92}

Pociągi osobowe na kolejach żelazu. 

O d c h o d z ą :
i  K rakow a  do W iednia  7. rano; 3. 30 p o p o ­

łudniu;: do W arszaw y  8 rano; 3. 30 
do południu —  dc W rocław ia  8 rano— 
do O straw y  (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rano. — do L w ow a  10. 30 
rano; 8. 30 w i e c z ó r d o  P rzem yśla  
6. 15 rano — do W ieliczki 11. rano.

* W iednia  do K rakow a  7 . 15 rano; 8. 30 wieczór.
* Ostrawy  do K rakow a  11. rano.
z G ranicy  do Szczakowy  6. 30 rano; 11. *7 przed 

południem; 2 15 popołudniu, 
ze Szczakowy  do G ranicy  1 1 . 1 6  przed południem;

* *6 p° południu; 7. 56 wieczór, 
ze L w ow a io K rakow a  5 .10  rano; 5. SO wieczói. 
z Przem y sla  do K rakow a  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K ra k o w a  Z W iednia  9. 45 rnno; 7. 45 wie 

ozór —  * W rocławia  i W arszaw y  9 
45 rano ; 5. 27 wieczór — z O strawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
87 wieczór —  L w ow a  2 . 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano =  z P rzem yśla  7 
S3 wieczór H  1 U  ieliczkt 6. 20 wieczór, 

do P rzem yśla  z K rakow a  4. 48 po południu; 
uo Lwow a  z K rakow a  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

Wysoko-pien 
ne do obsadze­

nia dróg. 
Do ogrodu m  
giel,k;ego lub 

lasu.

Nasiona drzew

Gatunki

K sztany 
Jesiony 
Jawoiy 
Kasztany, 
Akacye 
Jesiony 
Jawory 
Lipy 
Morwy 

n
Topr lc włosk 
Akacyi funt 
Jesionów funt 
Jaworów „

W i e k

od 6 do 
8 lat

od 3 do 
4 la t

2-1 tnie
3-litnio
3 do 4 1.1

kr

100

100

Xowe w y d a n e  P i e ś n i  J a n u s z a
w trzech tomach.

Liczne ze w szech stron dopytyw ania o przy­
ję te  niegdyś z  uniesieniem przez publiczność
polską f

PIEŚNI JANUSZA,
zrodziły dzis konieczną nowego ich wydania 
potrzebę. P ierw szy tom tych poezyj wyszedł 
przed trzydziestu laty. Ż yją one w sercach 
1 ustach całego pokolenia, które niemi karmiło 
sw e najszlachetniejsze uczucia. Nie ma też 
potrzeby rozszerzać się nad narodow ą i poe­
tyczną ich w artością. Cały naród ocenił je  
daw no. W  niniejszem w ydaniu dodał autor do 
pierwszego tom u dw a nowe. N ależą one do 
pierw szego okresu jego poezyi 1 rozpoczynają 
now ą epokę w literaturze naszej, będąc od­
głosem nowego życia narodow ego.

K sięgarn ia  Karola W ilda za ję ła  się u sku te ­
cznieniem nowego popraw nego i ozdobnego 
w ydania Pieśni Janusza w tizech tomach 8v , 
którego druk ju ż  się rozpoczął. Przedpłata na 
cale trzytom ow e dzieło wynosi 4  złr. w. a. 
lub 2  talary 1 2 0  sgr. i przyjm uje się do koń­
ca Grudnia 1862, w  Styczniu bowiem 1863  
r. dzieło wyjdzie ju ż  z druku.

Przedpłatę przesyłać należy w listach fran­
kowanych w prost do ri559 3  6 j

k s i ę g a r n i  K a r o l a  H  i l d a  
we LW OW IE.

W  K RA K O W IE zajm uje się zbieraniem pre­
numeraty księgarnia D .  JE . jP r ie d le in a .

Ogłoszenie p r z e d p ł a t y  
na dziełko muzyczne

F1IŚH IllO iiW l
na fortepian

w trz* ch zeszvtach:
Z eszy t I. Duma o Hetmanie Kosińskim, 

„ II. Duma o Hetmanie Rzewuskim,
„ III, Żal za Ukrainą,

uł« żone p zez 
A l b i n a  K o r y t y ń s k i e g o .

Cena trzech zeszytów  w drod/.e przedpłaty 
2  x l r .  w a l .  a u s t r .

K ażdy zeszyt będzie miał sw ój tekst 
i stosow ną illustrację.

Przedpłatę przyjm ują księgarnie : we 
L w o w i e ,  P. P  Karola Wilda, J. 
Milikowskiego K. Jabłońskiego jako  
też Autor we w łasnym m ieszkaniu pod 
liczbą 178  m iasta , a  w K r a k o w i e  
nowo założona księgarnia F. Grzybow­
skiego po dzień ostatniego Grudnia b. r. 

Lw ów , 20 . Października 1862 .
(1415 6) Albin Korytyńskl.

Z Magistratu król. Główn. Miasta 
Kraków d 5 L istopada 1862 . ( i5 ?7 - 3  j

KSIĘGARNIA

i .  FBIEDLEliA,
o t r z y m a ł a  (1564 2-3)

Dzieła Mochnackiego,
n o w e  wydanie w  5ciu to m a c h . 

C ena 6 talarów .

W KSIĘG ARNI

m n u i  wiKBiA
.vyszły Z d ru k u  i są  po wszystkich 

K sięgarniach do nabycia.
łalendari powsiechny na r. 1863 ent 80.

„  w y c ią g  te g o ż  „ „ 3 0
Kalendarzyk kiesioniow y

Tuzinami naraz brane odstępuje się 
 ________25%  rabat. (14205-6)

leksander Pawłowski, Pa-
tron trybunału, m ieszkający w  W ar­

sz a w ie  w  d o m u  pod  N. 14 przy ulicy M io -  
d o w ćj, w z y w a  su k c e s o r ó w  zm a rłeg o  w  W a r ­
szaw ie Jana Pieczkowsfeiego,
ażeby  dali o  so b ie  lis to w n ą  w iad o m o ść .

Jad Pioczkowski poctodziń rniuł ze wsi Popowa 
w Oa icyi i przybył do Królestwa Polek ego pr/ed 
50 latv r. hrabią Józefem Krasiń-kim. (1531-2 -3 )

Cudzoziemka sf;
f>ancuzm, mając, jeszcze k Ika godzin wolnych, ży­
czy Bobie u d z ie la ć  l e h o y j  tychże Plae Szoze- 
pliński Nr. 390 /,,, piętro 1. w podwórzu 

(1521-4)

P o d p isa n y  p o le c a  s z a n o w n ó j P u b lic z n o ­
śc i sw ó j n o w o  u rz ą d z o n y

isrH O T E L -* !
pod godłem :

„Miasto Rzym" (znr stadt
Rom), (927-20-) 

U b re c h łs t r a s s e  N r. 1 7  w W R O C Ł A W IU .
F .  A s ł e l .

JQ̂ ~ N B .  E le g a n c k o  u rząd zo n e  poko je  
d 10 do  15 s re b rn y c h  groszy  za dobę.

Edward Odrowąż Małuja,
spirant przy c k. marynarce przybył do 

Krakowa i mieszka w Hotelu Polskiem
__________ (1 5 5 1 -1 )_____________________

W I k e t n b n ie  l ’/4 m li od stacyi kolei 
Słotwiny ostntnia poczta Brzesko jes t

do sprzedania:
Klacz gniad* órebrnu, krwi angielskiej zo stada 

v Krzcszowr-acb.
Kl.cz skarogniada  „E kl[peka“ k rw i  oryent.  zc 

oadu w  Gumn skach.
Ogier gniudy krwi a n g ie l s k ie j .......................... la t  8
Ogier j Bnogniady 16tej m ' a r y ............................   3-
Klecz gniada  z w iosną  1863 ............................... „ 4 .
3 kon 'e  gn a l e  „ „  „ 4
Koń kasztanowaty „  ,   „ 4
Ogier ta rant  w a ty  „ „  „ 3

(1541 2 3)

H  1 0 ( 1 9  o s o **a  z w> kształceniem 
1 W J B -  i znajomością języka niemieckiego, 

p szukiwaną jest za listami opłaconemi. Miąj 
see Tarnów w kamienicy pana Morawskiego 
w tamże istniejącej Pensyi płci żeńskiej pod 
dyrekcją pani Jordan. ( i530-3)

y g r  D z i e r ż a w
Folwarku Ł o R » z o t t a

pod KRAKOWEM,
jest każdego Cfasu Jo wżycia, 
udziela na ż^danio Adwokat
w KraXow'e.

W aru n k i  dzierżawy 
D r. B te s ia d e c k i  

(1527 3)

r m r n  polecenia Domu hurtownego w Anglii, 
A K lA który się wyłącznie trudni handlem pro 
duktów i płodów z naszego kraju, upraszam 
niniejszem wszystkich szanownych właściciel 
Chmielu, Koniczyny, Konopi, Lnu, Szczeciny, 
Terpentyny, tudzież mających na sprzedaż CJał- 
gany, Kości itp., o łaskawe przysłanie mi fra n  
kowanych offert z wyraźnem oznaczeniem ce­
ny, ilości i terminu odstawy z przyłączeniem 
próbek potrzebnych, by takim sposobem wejść 
w bezpośredni stosunek potrzeb krajowych i 
zagranicznych. (1526-3)

H e n r y k  C a r o  w Krakowie.

LEON FEINTUCH,
w  Rynku Głównym przy wchodzie w ulicę Grodzką, 

poleca swój

W IELK I SK Ł A D

Zabawek dla dzieci,
ś w ie ż o  z Paryża  i W ie d n ia  sp r o w a d z o n y c h

(159 J -2 -3 )

C. kr. j 0 1  uprz.

K O L E J  f | g l | r G A U O .  

O B W I E S Z C Z E N I  E.
Na rok 1 8 6 3  potrzeba dla linii kolei z Krakowa do Lwowa

1 5 0 0 0  a ą g ó w  t i r z e  n a  o p a l o n e g o .
Dostawa tegnż może się rozpocząć z dniem 1go Stycznia 1863  r. musi być 

ednak ostatniego Sierpnia 1863 zupełnie ukończoną.
Warunki liwerunku można przejrzeć u każdego zawiadowcy stacyi.
Oferta winna zawierać gatunek i ilość drzewa, tudzież stacyę na którą się do­

stawiać zamierza z dołączeniem wadyum 5 %  od obliczonej kwoty liwerunku za­
mierzonego, w gotowiźnie lub w papierach giełdowych podług kursu dziennego.

Zaprasza się zatem mających chęć liwerowania, aby wnieśli oferty do biura 
centralnego c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika w Wiedniu (Haidenschuss 
gmach zakładu kredytowego) z napisem: „ O f e r t a  na l i w e r u n e k  d r z e w a  
o p a ł o w e g o / 1

pp-najdalej aż do 15 Grudnia r. b /f - f
Ofertę należy zaopatrzyć marką prawem przepisaną i otrzymujący 1 werunek 

winien, jak się przez się rozumie, opłacić całą tiależytość stemplową za list ugo- 
dny (Schlussbrief) lub też za kontrakt zawrzeć się mający

Wiedeń dnia 22 Listopada 18 6 2  r. (1589-3-3)

R a d a  Z a w i a d o w c z a  c k .  u p r z .  k o l e i  g a l .  K a r o l a  L u d w i k a .

W  S i e m i a n o w i c a c h ,  p o d  K a t o w i c a m i

Ogier czystej krwi „CHAMPAGNE/ 1
będący własnością hrabiego Hugona Henkel von Donnersmark junior, pokrywa 
klacze czystej krwi po 12  frydrychsdorów, klacze półkrwi po 6 frydrychsdorów

od sztuki i 2 talary na stajnię.
Meldujący swe klacze przed dniem 1 Styczma 1 8 6 3  u sekretarza H. Thiele  

płacą:
od klaczy czystej k r w i ............................................. 1 0  frydrychsdorów
„ klaczy półkrwi.  ....................................  3  frydrychsdorów'.

Obrok, siano, oraz koszta dozoru obliczane będą jak poprzednio —  należy
je uiścić przy odbiorze klaczy. (1 5 9 2 -1 -3 )

Handel pod firmą:

J Ó Z E F  R I E D E L
W  K R A K O W I E ,  ,3M 7

m a  zaszczy t  d o n ieść  n in iejszem , iż o b o k  z n a n y c h  już p ow szechn ie
z sw ćj dobroci

PŁÓCIEN, BIELIZNY STOŁOW EJ itp.,
założył u siebie Skład

gotowych męzkich Koszul,
_ mianowicie całych perkaluwych, białych i kolorowych, perkalowych z pikowe- 
mi lub płóciennemi wstawami, oraz całych nicianych, wszystkie ręcznego szycia, 

i takowe po cenach fabrycznych szanownej Publiczności poleca.
W  Handlu tym przyjmują się również zamówienia na każdą inną męzką, 

damską i dziecinną bieliznę, pod zaręczeniem jak n a jsp  i e s z n i e  j s z ćj odstawy.

Nowo wynaleziona ces. król. uprzywil. woda zwana

R o s a  P ię k n o śc i,
która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków w sku­
tek ospy pochodzących; i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości skó­
ry, tak na twarzy, jak i na cafem ciele: S Z O ^ e g ó ł o w o  z a ś  w y g ł a d z a  
z m a r s z c z k i ,  tak przedwczesne j k i w skutek wieku pochodzące — Ta w o­
ja  nadaje skórze miękkość, delikatność i połysk aksamitny, ponieważ jest  z 

naturalnej rosy majowej chemicznie przyrządzona
Podobne środki wielorai ie wtyn> celu, były dotychczas Ii ty lko  z zngranV y pociągane, jednak 

w ynalazek r°d p  sanego r o d a k a ,  jak o  pierwszy w k raju  i najdoskonalszy u tw ór po chem icznyp 
rozbiorze c.k. fakultetu  m edycznego we W iedniu  uznany, o trzym ał w yłączny ck. przyw ilej.

Po  d ług ich  pracach i dośw iadczeniach w zaw odzie chem icznym, poleca Szanownej P ub licznośc i, 
szczególnie rodaczkom  R o s ę  p i ę k n o ś c i ,  zapew niając obiecany skutek.

F l a s z e c z k a  z instrukoyą kosztuje 1 zł. 80  k r. w. a. —  opakow an'e osobno.
S k ł a d  g ł ó w n y  u t r z y m u j e  wyłącznie A. Horn we Lwowie w Rynku. —  K upcom óo 

sprzeditiy odstępuje odpowiednie odstępstwo w i amienionym handlu. —  Prawdziwą utrzymują, 
pp. J o s e f  b i ł ih e l  w  K r a k o w i e ,  —  Juliusz Reiss w e  L w o w ie  i Franciszek 
Gajdeczka w  P rzem y ślu , —  oraz: w  B; zeżan ach  p . E . Merl —  w  B uezaczu p- / -  Czer. 
kawski, —  w  R zeszow ie p. J. Schoitter, —  w  S a m b o rz e  p. Gilatowski, 1 kowalski, 
—  w S try ju  p. J. A. Bałsch, —  w  T a rn o p o lu  p. A. Morawetz. . .

K o r n e l  Kewtcki.
Pośw iadczam  niniój8Tem, że woda w ynalazku Pana K orn e la  L ew ick iego , w łaściciela Brzyżawy, 

c  n ie sku tkow ała  na w yrzuty w tw arzy, a  m ojej żonie na  piegi.
D ubiecko d, 20  m arca 1 8 6 0 . W ładysław  Dyd'Jnsh*< ^U żcicie! H uci-k.

(Pr*etfóin<tCKone) Po wielorazowóm  używaniu tej od pana K ornela  Lewickiego z Brzeżawy 
w obwodzio Sanockim , p rzeciw  liszajom  i piegom  preparow anej wody, osiągnął niżej podpisany 
ra jlepszy  sku tek , a będąc zadowolony używaniem  te jże , polecam  ją  ja k  najlepiej,

Dnbiecho 21 M arca 1 8 6 0  (1229 lO -ia )_______ AL Armhaus, lekarz sądowy

PogT.uknjo się
n auczyc ie la ,

do ucznia 2jiej klasy Gimnazyalnej — n a  w i e ś  
od Igo Stycznia. Bliższa wiadomość na listy pod 
cyfrą 14 I t .  w Jodłownika poczta Limanowa lab 
w Krakowie pod oyfrą JL Ć h . w Admin stracyl 
„Czasu11. (1550-1 3 )

Dla posiadaczy gorzelń!
Niniejszem mamy zaszc/yt zawiadomić sza­

nownych Banów, iż znaczny zapas 
p o d l n g o w a t e g o  i o k r ą g ł e # *

A  n  j  ż  u 9
w świeżym i najczystszym gatunku mamy, 

który po bardzo umiarkowanych cenach 
jest do nabycia.

] \ e i m i a n n  Ą '  K l e l n e r i
(1377 6-8) we LWOWIE,

Handel Nasion i Rodin, Bioro Zleceń Rolników, 
priy  placu Ferdynanda N. 361.

Pigułki z Roślin
p .  c A i i v i a r ,

aptekarza-chem isty , ucznia szko­
ły  wyższej W PARYŻU,

d i  piftCH T r y u m f a ln e j  b r a m y  Nr. SI.
PIGUŁKI te pomaga- 
trawieniu yokai mów, 

są tonietne  t krew  r*y- 
s*c%<fce. Użycie ich ła ­
two, k skuteczność nie­
zawodna. 8ą  jedynym 
środ dom przeciw nte- 
straw noini, •  tym  hu­
morom, ostrości krw i a 

najlepszem lekarstwem na powrócenie do nor- 
malaogo stanu funkeyj żywotnych.! Przygo­
towane wyłącznio z roślinnyoh substancyj, 
wzmacnia;* kiszki i trzewa, czyszczą, nio 
utrndzająe żołądka i nie osłabiając żadnego 
z ergauów ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyety, ani o -  
sobnego napoju; pod tym względom są one 
jednym z najdogodniejszych i najskuteczniej­
szych ś r  'dków ozy .zozącyoh dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a 
zw łaszcza ohronicznyeh, jak napalenie ki­
szek  , zamulenie io łądka. astma, mocny 
katar, lisnaje, migrena. Sól głowy, snkro- 
futu. itp. p 'żądany sprawują skutek.

W artość PIGUŁEK CAUVIN w 4w?ch 
słowach da się streśoić: przyw racają  one 
i utrzym ują ndrowie.

Cena pudełku pojedynczego 1 złr  25 o
dtto dubeltowego 2 „ 30 cent.

na przesyłką 2 » c. (107  - l i  )
8ą do n a b y c i a  w Aptece „pod

B a r a n k i e m *  p. W o j o ie o h a  OKolędzlA- 
a k le g o  w KR A K O WI E -  w Składzie ma- 
teryałów aptecznych p. Józefa M nzowskiego 
w W'ARSZAWIE ulica Podwale N. 483 — a 
Chrościnki -go w WILNIE — u Murom z ka 
w KIJOWIE -  i u Tomanka wo LWOWIE.

iżćj podpisany ci rp iąc  przeszło sześć 
i  H^HIl miesięcy Da reum atyzm  w lewej n^dze, 
po u iy . iu wszelkich środków  doradczych i przez 
lekarzy  poleconych, bez żadnćj u lg i ,  w yczyta­
łem w „D zienniku Polskim ," że Balsam Ve- 
toriniego je s t  na reum atyzm  skutecznym , chwy- 
' iłem się tego środ ra i po w ypotrzebow aniu 
trzech flaszscz Y  uzyskałó a tyl», że dziś bez 
piEO cy innych lekarstw zupełnie zdrów  jestem . 
Krźdeir.u więc ca  r, um -tyzm cierpiącem u ten  
Balsam  V etorin iego jako  środek  jed y n y  na tę 
słabość polęetć ni g ę

Rzeszów dn ia  17 Październ ika  18 6 2 .
Herrmann Praszill, 

(1418-3 -6 ) kupiec i obywatel miasta Rzeszowa,

 "Prawnie wzorem i marką przeciw na-
śladowaniom zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y

prawdziwy śniegogórski
Ulopek ziołowy

dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zaflegntienie, ciężkie oddechanie, 

jest zawsze świeży do nabycia: 
w Krakowie, w apt. p. Aleksandrowicza, 
we LWOWIE: w aptece p. Piotra Mi- 

kolascha,
również utrzym ują: 

w Bielsku pan J .  A.
Stańko a;.tek.

„ Bochni pan A. Ka-
sprzykiewicz.

„ Brodach p. Kościoki 
aptck.trz.

„ Brteżanachp.Żm in- 
kewski apt.

„ Buc.aczu p. Pfeif- 
ffor apt.

„ Dembicy p. F . Hcr- 
z g .

„ Gorlicach p W ale­
ry Bogawski apt.

„ Kętach p. Stray a.
„ Myślenicach pan M. 

Łowczyński.
Novym T a rg i  pan 
L. Kamieński.

„ Pizim yślu p. F.G.d- 
detschka i Syn
C ena jednej flaszki

„ Rozwadowie p. Ma­
recki

„ Rzeszowie p. Scbait- 
tor.

„ Samborze p. Kriegs- 
eisen.

„ Stanisławowi' p.To- 
manek.

„ Stryju p Sidorowicz
„ Szczerz coach p. J. 

Pełka apt.
„ Tarnopolu p. Buch- 

net.
„ Tarnowie pan Si­

dorowicz apt.
„ Wadowicach p. Ma­

jer aptek.
„ Zalesicrykach pan 

Ko Irjbeki.
„ Ztoczow ep.Petrech 

(1013-13.)
1 złr. 2 6  cent.

Ci sami pp. Depozytery usze Utrzymują:
Prawdziwy tluazoz z  wątroby mię­

tus o woj, (EchterDo ach-Ltbertr n-Oehl), 
środek ola cierpiących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 złr. w. a.

C u k ie r k i  z  d r z e w a  A n a k a h u it ,  sPo- 
rządz no skutecznie na powyż.zo słabości 

50 cent w. a.
p l a s t e r  n a  o d g n io t k i  wynalez:oi>y przef 

c. K. n«d lekarza Dra Schmidta Cena pn- 
dcika 23 c. w. a.

Dra Behra Ekstrakt nerwowy do
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Fla­
szka 70 cent.

B&lsam różany, B r u n ś w i c k i ,  przeciw 
wszelkim zapaleniom, na runy i wrzody. 
Słoik po 1 zł. 5 c.

'Główny skład u Juliusza Bittners
aptekarza w Gloggnitz.

J
P c T ^ T A I u  We wsi pod
ł  d l i v L U l j f  ■ Krakowem jest czter­
dzieści kilka pni pszczół w ulach dzierżo- 
nowskich i dawniejszych do sprzedania.

Bliższa wiadomość na miejscu, w domu 
pod N r. 54. (1547-3-3)

W Drukarni „CZASU." Ru$dsca Drukarni, Antoni Rother.


